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Omen Fcirifelu Werewcdzkiego Polskie! Zjednoczonej Pailii Robotnicze*

„Z ubolewaniem będę głosował 
przeciwko ratyfikacji paktu atlantyckiego"
oświadczył Taft pod naporem  
ruchu w obronie- trwałego pokoju

NOWY JORK (PAP). —  Rząd Stanów Zjednoczonych dokłada jak naj 
większych wysiłków, aby uzyskać jak najbardziej przekonywującą więk­
szość w senacie przy glosowaniu nad ratyfikacją paktu północno -  atlan-

Nadużycie wiary
Ustalmy najpierw fakty.
Przed dziesięciu dniami, w  niedzielę 3 lipca, zaczęły krą­

żyć i szybko się szerzyć po Lublinie wersje, jakoby podczas na­
bożeństwa w  miejscowej katedrze dostrzeżono łzy na wize­
runku Matki Boskiej. Wieść o „cudzie", podsycana ze wszyst­
kich stron w różnych punktach Lublina, przekroczyła granice 
miasta, zaniesiona już tegoż dnia do okolicznych wsi. Plotka, 
jak wiadomo, ma długie nogi, tym razem jednak uruchomio­
no cały aparat, aby jak najszybciej i jak najszerzej ją rozkol­
portować. Wkrótce natężenie plotki przypominało pożar sto­
doły, w planowy sposób podpalanej z różnych stron. Wersje
0 jednym „cudzie“ zaczęto nazajutrz podbudowywać plotka­
mi o drugim, trzecim, piątym cudownym uzdrowieniu —  no
1 osiągnięto łatwy do przewidzenia skutek: wywołano istną 
psychozę, wprowadzono w jakiś trans sporą liczbę pobożnych 
a naiwnych ludzi, zwłaszcza ze wsi.

Cudu —  jak dopiero po pełnym tygodniu zechciał stwier­
dzić w specjalnym liście do diecezjan ks. biskup lubelski —  nie 
było.

Były natomiast inne gorszące i uwłaczające uczuciom reli­
gijnym następstwa. Przez kilka dni katedra i plac przed kate­
drą przedstawiał obraz zgiełku, nieładu, zamieszania, brudu. 
Koczujący pod gołym niebem przybysze ze wsi prowadzili 
zawzięte, fanatyczne kłótnie, a nawet bójki na temat „był czy 
nie był cud“, „kto widział i kto nie widział'*, histeryczne jęki 
i zawodzenia dewotek, płacz dzieci, które pogubiły matki, czę­
sto gęsto pijackie wrzaski tych, co dodawali sobie ducha alko­
holem, wreszcie alarmy okradzionych, bo różni zlodziejaszko- 
wie i oszuści nie omieszkali skorzystać z okazji. Oto obraz, 
który właśnie na ludziach wierzących, co psychozie nic ulegli, 
musiał wywrzeć jak najbardziej ponure wrażenie.

Nie podobna pominąć również faktu dezorganizacji, jaką 
musiał wywołać w komunikacji kolejowej i autobusowej oraz 
na mieście nieprzewidziany tłumny przyjazd mieszkańców wsi 
podlubelskich, wreszcie —  podbijanie cen żywności przez spe­
kulantów.

Nadużywając uczuć religijnych ludzi naiwnych i ciem­
nych, narażono ich na uciążliwą wędrówkę i obijanie się po 
mieście, na straty materialne wskutek kradzieży i oszustw, 
oderwano ich od pilnej pracy na wsi przy żniwach.

To wszystko, co żywcem przypomina ponure sceny obsku* 
ranckiego średniowiecza, rozegrało się w  połowie XX  wieku 
—  w mieście, które jest siedzibą Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, seminariów duchownych i biskupstwa. Wydaje 
się oczywiste, że obowiązkiem moralnym i obywatelskim pa­
sterza tej diecezji i uczonych profesorów teologii KUL-u było 
szybkie zaprzeczenie krążącym plotkom, opanowanie histerii 
i psychozy, zapobieżenie gorszącym scenom. Tym razem jed­
nak ksiądz biskup i teolodzy uznali, że milczenie jest złotem 
i dopiero po tygodniu, w  następną niedzielę, ks. biskup Kałwa 
polecił ogłosić z ambon list do diecezjan, stwierdzający, że —  
cudu nie było.

W liście tym, po szczegółowych wywodach o zjawiskach 
nadprzyrodzonych w ogóle, ks. biskup napisał dosłownie: „Do­
tychczasowe wyniki prac komisji nie dają podstawy do uzna­
nia zjawisk, jakie miały miejsce w naszej katedrze lubelskiej, 
za zdarzenia cudowne i nadprzyrodzone... znaków wyraźnych 
i przekonywujących nie stwierdzono". I dalej jakże spóźnione 
wezwanie do zachowania spokoju i równowagi ducha.

List biskupa lubelskiego jest wykrętny i jezuicki, autor 
zostawia sobie furtkę do dalszego dyskontowania zaaranżowa­
nej imprezy („dotychczasowe wyniki", „zjawiska w  kate- 

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej)

Głodny robotnik pracuje lepiej
p»sze cynicznie prasa brytyjska

tyckiego. Ostatnie glosowanie nad
podobnk-j w środę 13 bm.

Powszechną uwagę zwróciła dekla 
racja, złożona w  senacie przez repu 
blikańskiego senatora Tafta, który 
oświadczył, iż „z ubolewaniem" po­
wziął decyzję glosowania... przeciwko 
ratyfikacji paktu atlantyckiego.

Decyzję swą T a ft umotywował w 
sposób następujący:

1) pakt nakłada na Stany Zjedno­
czone jednostronny obowiązek uzbro 
jeoia Europy zachodniej kosztem po 
datników amerykańskich,

2) wynikające z paktu zobowiążą 
nią mogą raczej wpłynąć w sensie 
sprzyjającym naprężeniu atmosfery, 
aniżeli sprawie utrwalenia pokoju.

3) wynikający z paktu plan zbro­
jeń sprzeczny jest z duchem zobo­
wiązań Stanów Zjednoczonych, które 
ciążą na nich jako na sygnatariuszu 

karty ONZ.
Ta ft nie jest oczywiście, jak sam 

to zresztą podkreślił, przeciwnikiem 
paktu atlantyckiego. W  obliczu jed 

nak w zm agającego się również w  

Stornach Zjednoczonych ruchu w  o- 
bronie trwałego pokoju , który ogar­
n ij coraz to szersze rzesze obywate

ratyfikacją odbędzie się najprawdo-

li amerykańskich —  Taft, jako przy 
wódca pewnej grupy opozycji repu­

blikańskiej, liczy się z nastrojami 
przeciętnego Amerykanina, który mu 

siałby zresztą jako podatnik pokry 
wać koszty zbrojeń.

W ASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Truman złożył Kongresowj sprawozda 
nie, poświęcone sytuacji gospodar­
czej Stanów Zjednoczonych w ciągu 
pierwszego półrocza 1949 r. Prezy­
dent Truman stwierdził, że rynki zby 
tu skurczyły się, a produkcja na 
niektórych odcinkach obntżyła s:ę 
tnacznie. Produkcja przemysłowa w 
czerwcu 1949 r. była o 13% ni/.szn 
niż produkcja w ostatnim kwartale 
ubiegłego roku.

Zwraca także uwagę stanowisko 
zajęte przez senatora Dullesa, który 
również zgłosił swe zastrzeżenia 
przeciwko ratyfikacji paktu, jakkol­
wiek i tego senatora nie można oczy­
wiście uważać za zasadniczego prze 
ciwnika paktu.

Pragnąc przekonać wahających się 
senatorów, by głosował; za ratyfika 
cją — rząd ze względów taktycznych 
rozdziela zagadnienie wysokości po­
mocy wojskowej od problemu ratyfi 
kacji „samego paktu atlantyckiego", 
lecz mimo to wśród niektórych sena 
torów stan wahania trwa nadal.

Prezydent Truman zwrócij uwagę 
na znaczne zmniejszenie imporlu do 
Stanów Zjednoczonych. Zjawisko to 
pociąga za sobą brak dolarów w kra 
jacli utrzymujących stosunk. handlo 
we ze Stanami Zjedn iczonym:. Brak 
dolarów powoduje z kolei zmniejszę 
nie eksportu amerykańskiego, pon.e 
waż kraje zakupujące towary w 
stanach Zjednoczonyrh nie dysprnn 
ją funduszami. W  tej sytuacji pre 
zydent Truman domaga s:ę otwarcia 
kredytów dla krajów europejskich, 
aby umożliwić im nabywanie towa 
rów w Stanach Zjednoczonych.

Prezydent Sianów Zjednoczonych 
wypowiedział się przeciwko redukcji 
wydatków na zbrojenia i ,,amerykan 
ską działalność międzynarodową". 
Zmniriszeme tych wydatków — zda 
n em Trnmnnn — pogorszył >bv jesz 
cze hardziej sytuaeję gospodarczą 
Stanów Z iednrczonvcli,

WASZYNGTON iPAP). — Sprawo 
zdanie Trumana zostało przyjęte bez 
entuzjazmu w kuluarach Kongresu. 
Z faktów podanych w sprawozdaniu 
Trumana wynika bowiem, że depresja 
gospodarcza Stanów Zjednoczonych 
pogłębia się coraz bardziej Optymi­
styczne tony w wywodach Trumana 
nie mogą przesłonić tego nieulegają 
cego wątpliwości faktu.

pod C iec łiankam i
Butlowę mostu na Wieprzu pod 

Ciechankami pow. lubelski rozpo­
częto dnia 4 kwietnia br. Według 
pierwotnego planu m iał on być 
ukończony 1 oddany do użytku w  
roku 1950.

Koszt budowy tego mostu wyno­
si ok. 9 m ilionów  zł, z czego 3 m i­
liony pochodzi z  funduszów samo­
rządowych, 4 mil. z kredytów  inw e 
stycyjnych, a pozostałe 2 miliony z 
budżetu W ydziału Powiatowego.

Długość mostu wynosi fik. 80 m. W 
bieżącym roku projektowano tylko 
wbicie pali 1 ułożenie na nich żelaz 
nych dźwigarów. Jednak w  toku 
ppacy okazał? się, że pnor zastoso-

LO N D Y N  (P A P ) —  Prasa bryty j 
ska przeprowadza ostry atak na kia 
sę robotniczą, domagając się w  
związku z „krachem dolarow ym " 
obcięcia subsydów  żywnościowych

| waniu racjonalizacji pracy i współ 
zawodnictwa roczna będzie przyśpie 
szyć term in ukończen.a mostu. Za­
stosowano np. przy biciu pali pon­
tony, zamiast kosztownego tradycyj 
nego rusztowania, pochłaniającego 
w iele czasu i materiałów. Pozw oli­
ło to na zaoszczędzenie ok. m iliona 
złotych.

Na ożyw ien ie tempa pracy wpły 
nęło również współzawodnictwo i 
uspołecznienie robotników zatrud­
nionych przy budowie. Postanowili 
oni bowiem w  związku ze zbliżają­
cym się dniem Święta Wyzwolenia 
zdwoić swe wysiłki i dla uczczenia 
5-tej rocznicy Manifestu PK W N  n  
kończyć budowę mostu przed term! 
nem 1 oddać go do użytku w  dniu 
22 lipo* br.

dla ludności i przerzucenia ciężaru 
kryzysu finansowego i  gospodarcze 
go na brytyjską klasę robotniczą.

„O bserver‘‘  głosi cyniczną teorię, 
że należy zn eść subsydia żywności o 
w e i  doprowadzić do zw yżki cen 
żywności, gdyż robotnik „będzie mu 
siał lepiej pracować, aby w ięcej za 
robić i kupić droższą żywność".

Stanowisko prasy brytyjsk ie j po 
kryw a się w  tym  względzie ze sta­
nowiskiem amerykańskiej prasy ka 
pitalistycznej, która nie ustaje w  
atakach na brytyjską klasę robot­
niczą.

Kombajny z ZSRR
zoslanq azyle 

w  pow . hrubieszowskim
W  tegorocznych żniwach po 

fraz pierwszy na LubelSzczyżnie 
będą użyte trzy kombajny. N a ­
dejdą one w  najbliższych dniach 
ze Związku Radzieckiego i bę­
dą użyte na wielkich przestrze­
niach majątków PGR w  powie­
cie hrubieszowskim.

Do obsługi tych skomplikowa­
nych maszyn przeszkolono sze­
ściu ludzi na specjalnym kursie 
we Wrocławiu.

Rywal krasnodarskiego unikatu

Mieszkaniec Lublina posiadaczem 
gigantyczne] monety zabytkowej

Zamieszczona w  N rze 26 tygodnika „P rzy ja źń " z dn. 3 lipca b. r. 
wzmianka o ok aże  gigantycznej monety, przechowywanym  w  muzeum 
w  Krasnodarze spowodowała zgłoszeń e się do redakcji naszego pisma 
tow. Zb. Kam ińskiego, pracownika Izby Skarbowej w  Lub lin ie z dru ­
gim okazem takiej monety.

Pow yżej publ kujem y zdjęcie fotograficzne tego pieniądza. Moneta ta, 
wartości nominalnej 1 rubla, w ybita w  r. 1725 w  Jekaterynburgu (na 
pis na środkowym  odcisku głosi „cena rubl“  Ekaterinburg 1725) 
przedstawia kwadratową p łytę m iedz aną o  wym iarach 177 mm X  175 
mm., grubości przeciętnej 5 mm. i w agi 1395 gr.

Notatka w  „P rzy ja źn i" podawała, że już w  1899 r. moneta ta była 
rzadkością i egzemplarze je j osiągały cenę 2.000 rb. ówczesnych. Egzem 
plarz stanowiący własność tow. Kam ińskiego stanowi w ięc unikat nu­
m iz m a ty c z n y  o bardzo wysokiej wartości zabytkowej. Właściciel jego  
dowiedziawszy się o tym, w yraził gotowość przekazania pieniądza jako 
daru dla Muzeum Narodowego w  Warszawie.

Nawet Truman musiał przyznać
że pogarsza się sytuaoa gospodarcza
w Stanach Zjednoczonych

Pół roku przed terminem
na dzień 22 lipca b. r.
roboin«cy zakończą nudowę mostu
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Z  uzasadnienia wyroku na Doboszyńskiego:

Sqd nie znalazł żadnych okoliczności łagodzących
i wymierzył skazanemu karą współmierna jego winie

Wczoraj podaliśmy treść wyroku 
jak i w ydał Rejonow y Sąd W ojsko 
w y  w  W arszawie na Adam a Dobo 
szyńsloiego. Dzisiaj zamieszczamy 

kilka fragm entów  z uzasadnieniem 
wyroku.

W  okresie od lutego 1933 r. do
17 września 1939 r. działając w  
interesie i  na rzecz hitlerowskich 
N iem iec, pełnił funkcję agenta in

spiracy&nego niem ieckiego w yw ia ­
du na terenie Polsk i 1 poprzez dzia 
łalność propagandową i organiza­
cyjną w  ramach tzw. obozu narodo 
wego, celem  przeprowadzenia dy­
w ersji politycznej w  walce narodu 
z  faszyzmem, jak  również celem 
poderwania gotowości obronnej 
Państwa Polskiego, inspirował 
społeczeństwu polskiemu faszy-

Nadużycie wiary
(Dokończenie ze strony 1-ej) 

drze“), niemniej miarodajna w  tych sprawach osoba stwier­
dziła, że żadnych zjawisk nadprzyrodzonych nie było. Istotnie, 
geneza zajść jest całkowicie ziemska, nawet przyziemna. Fakty 
potwierdzają to niezbicie.

Szerzenie wersji o „cudzie" miało charakter zorganizowa­
ny z udziałem wielu osób, działających w  różnych punktach 
miasta i województwa. Księża i zakonnicy inicjowali i pro­
wadzili pielgrzymki ze wsi do Lublina. Na miejscu utworzono 
cały aparat z księży, dyżurujących na zmianę w  katedrze, 
powołano dla tej imprezy „gwardię papieską" z biało- 
żółtymi opaskami na rękawach, wreszcie ma swoją wymowę 
długie milczenie hierarchii duchownej, która miała przecież 
możliwość i obowiązek natychmiast zlikwidować choćby w  
obronie powagi kultu religijnego gorszące zajścia. Sam tekst 
listu ks. biskupa Kałwy zdradza wyraźnie zadowolenie z tego 
ponurego średniowiecznego widowiska. Oto zaraz po cytowa­
nych już wyżej słowach, że żadnych znaków wyraźnych i prze­
konywujących o nadprzyrodzonym zjawisku nie stwierdzono, 
list daje wyraz zadowoleniu z „innych skutków", mianowicie 
z tłumnego napływu wiernych do Lublina, co ma być rzekomo 
dowodem „pogłębienia życia religijnego"!

Władze państwowe, stojąc na stanowisku pełnej wolności 
wierzeń religijnych, nie mieszały się do tej całej sprawy w  
przekonaniu, że hierarchia kościelna sama, choćby z szacunku 
dla uczuć wierzących, opanuje szybko oczywistą histerię i po­
łoży kres psychozie. Tymczasem hierarchia lubelska wolała 
świadomie przedłużać i podsycać zaaranżowaną imprezę.

To postępowanie wyższego duchowieństwa jaskrawo kon­
trastuje z zachowaniem się zwykłego proboszcza ks. Stani­
szewskiego z Chełma. Gdy w  jego kościele kilka dewotek 
również odkryło „cud" i zaczęło wołać o nadprzyrodzonym 
zjawisku, ściągając w ten sposób tłum ciekawych, ów ksiądz, 
były więzień obozu koncentracyjnego w  Dachau, w  ciągu 
kwadransa potrafił opanować histerię.

Warte jest również zaznaczenia, że spora liczba księży, 
przybyłych w  ubiegłym tygodniu do Lublina na rekolekcje, 
oświadczyła, że gdyby w  swoich parafiach dopuścili oni do 
takich gorszących zajść, byliby słusznie zawieszeni w  swoich 
czynnościach.

Ustalone dotychczas fakty świadczą niezbicie, że impreza 
lubelska, głęboko obrażająca uczucia wierzących, była świa­
domie zorganizowana i wykorzystana przez hierarchię du­
chowną dla celów nie mających nic wspólnego z religią —  
przeciwnie, była nadużyciem religii dla jeszcze jednej de­
monstracji politycznej reakcyjnego kleru, tym razem szczegól­
nie gorszącej.

To trzeba jasno i wyraźnie powiedzieć.

stowską doktrynę polityczną oraz 
filom em iecką orientację, organizu­
jąc ponadto pogrom y antysemickie

DYW ERSJA  PR ZEC IW  POLSCE

W  okresie od 9 m aja 1945 r. do 
3 lipca 1947 r. na teren ie Anglii, 
F ran cji i Włoch, anglosaskich 
stref okupacyjnych N iem iec, a o- 
statnio Polski, działając w  intere­
sie 1 na rzecz anglosaskich kół im  
perialistycznych, a w  szczególno­
ści amerykańskiego w yw iadu, oraz 
związanych z nim i polskich faszy­
stowskich ugrupowań em igracyj­

nych, jak  „Pokolen ie Polsk i N ie­
pod ległe j", „K lub  Federalny Środ­
kow o -  Europejski" w  Londynie, 
R zym ie i  Brukseli, P ax  Romana, 
tzw . em igracyjny rząd polski, 
Stronnictwo Narodowe, O.N.R., 

współdziałał w  pracach organiza­
cyjnych i  politycznych tych ugru­
powań, a po przybyciu w  grudniu 
1946 r  na tereny Polsk i organizo­
w ał podziemne ośrodki narodowo- 
katolickie, m ające służyć jako o- 
środek dyw ers ji politycznej i  w y ­
w iadu z życia politycznego, gospo 
darczego oraz stanu obronności 
Państwa Polskiego.

W  czasie w o jn y  w  okresie od 18 
września 1939 r. do 9 m aja 1945 r. 
działał na korzyść N iem iec h itle­
rowskich przez to, że na terenie 
W ęgier, Francji, Portugalii, Anglii, 
pełnił funkcję agenta inspiracyjne­
go niem ieckiego wyw iadu. W  P o l­
skich Siłach Zbrojnych zaś na Za 
chodzie oraz w  kołach em igracji 
polskiej, prowadził akcję politycz­
nej dyw ers ji przeciwko zbrojne­
mu oporow i w  kraju, jak  również 
przyjaźni i współpracy z ZSRR- 

* *  *

Oceniając treść i proh itlerow - 
skie tendencje „Gospodarki Naro­
d ow ej" i całej działalności publi­
cystycznej skazanego, jego odczy­
tów, artyku łów  prasowych, dzia­
łalności organizacyjnej, oceniając 

nasilenie antysemityzmu, jak i Do- 
boszyński przejaw iał, wreszcie 
wszechstronnie analizując cało­
kształt okoliczności pogromu m y­
ślenickiego I w p ływ , jak i pogrom  
m yślenicki i  późniejsza kampania z 
nim  związana m iała na akcję fron 
tu ludowego —  Sąd ustalił, iż ska 
zany Doboszyński w  okresie lat 
1933 —  36 w  sposób ciągły, kon­
sekwentny i  jak  najbardziej zdecy 
dowany inspirował w  Polsce hitle 
rowską doktrynę społeczną, gospo­
darczą i polityczną. W yłon iło się 
jednak zagadnienie, czy skazany 
Doboszyński działał ty lko obiek­
tyw nie na korzyść N iem iec h itle­
rowskich, czy też działalność jego 
kierowana była subiektywnym  za­

miarem. W ocenie tego zagadnienia 
Sąd przeprowadził przede wszyst­
kim  gruntowną analizę wyjaśnień 
skazanego, złożonych na rozprawie 
oraz analizę m ateriałów  śledztwa. 
PROW OKACYJNE  
„W Y JA ŚN IEN IA ” SK AZANEGO

Sąd w z ął także pod uwagę k.lka 
krotnie zmieniane przez skazanego 
w  toku rozpraw y wyjaśnienia o 
przyczynach, dla których śniadał 
on zeznania w  śledztwie, w  zesta­
wieniu z zeznaniami świadka ppłk. 
Humera. W  w yn ku tych rozwazań, 
Sąd m e m ógł nie spostrzec jaskra­
w ię rzucającej się w  oczy kłam liwo 
ści w yjaśnień skazanego, które w  
swym zakłaman.u były niekiedy 
wręcz prowokacyjne. Z  drugiej stro 
ny Sąd wziął pod uwagę głęboką 
logikę i  żelazną konsekwencję ze­
znań skazanego, składanych w  śle-, 
dztw ie i  uznał w  te j spraw ie w  peł 
n i słuszność stanowiska rzecznika 

oskarżenia. W  szczególności Sąd 
stw ierdził godną uwagi zbieżność 
m er tum działalności skazanego z 
okolicznościami, dotyczącym i zaan­
gażowania się i pracy w  w yw iadzie 
niem ieckim  podanymi w  śledztwie 
w  przeciw ieństw ie do wyjaśnień 
skazanego na rozpraw ie, chaotycz­
nych, pozbawionych logiki, wpada­
jących w  sprzeczności z  zeznanam i 
składanymi w  tym  samym dniu a 
częstokroć w  tej samej sprawie.

Od początku r. 1946 skazany Do­
boszyński pozostaje na służbie w y ­
w iadu amerykańskiego. „M a jo r  
A leksander" —  Kozłowski, będący 
na służbie w yw iadu amerykańskie­
go, pośredniczy u  porucznika M er- 
w n a , oficera am erykańskiego w y ­
wiadu, k tóry angażuje skazanego 
Doboszyńskiego do pracy w  w yw ia  
dzie amerykańskim, pod pseudoni­
mem Franciszek Dąbek.

Jak wynika z  działalności skaza­
nego na terenie kraju, jak  również 
z zeznań jego w  toku śledztwa i na 
rozprawie, skazany Doboszyński u- 
dając się do kraju m iał za zadanie 
organizowanie sprzyjających jego ce 
lom elem entów klerykalnych z nie­
dobitkami kierowniczych kół ende­
cji i  innych grup reakcyjnych dla 
pracy w  interesie am erykańskiego 
im perial zmu.

Doboszyński podejmuje służbę na 
rzecz wyw iadu amerykańskiego, 
gdyż służba ta jest dalszym ciągiem  
jego w alk i przec:w ko postępowi. 
GŁĘBO K I
UPADEK  M O R A LN Y

Zastanawiając się nad sylwetką 
moralną skazanego, Sąd doszedł do 
wnosku, że działalnością swoją 
przejaw ił on głęboki upadek mo­
ralny, w łaściw y jego  warstwie. Już 
p ierwszy debiut literacko -  publi­
cystyczny skazanego wprowadza mo 
ment zniszczenia całego narodu 
sztucznymi środkami. Chęć zacho. 
w a n a  p rzyw ile jów  klasowych swej 
w arstw y wszelk im i środkami połą­
czona z żądzą kariery prowadzi ska 
zanego do współpracy z wyw iadem

niem ieckim  i popierania polityk i 
h itlerowskiej w  Polsce, w  pełnej 
świadomości, że prowadzi to do utra 
ty  niepodległość- K iedy  mocodaw­
cy tego wym agają, skazany bez opo 
rów  m oralnych przewekslowuje ze 
stanowiska gorącego zwolennika 
N iem iec na pozycje pozornie anty- 
niemieckie. Bez skrupułów moral­
nych organizu je pogrom w  M yśle­
nicach i chlubi się tym  na rozpra­
w ie sądowej w  K rakow ie i  Lw o­
wie. N ie  jest przypadkiem, że na­
w et na obecnej rozpraw ie sądowej 
skazany nie okazał skruchy ani ża­
lu, wobec faktu, iż w  zw iązku z po 
gromem myślenickim  niepotrzebnie 
zginęli ludzie.

P o  przyjeździe do kraju Skazany 
krocząc utartym  szlakiem, planuje 
zabójstwa, szykuje je  w  charakte­
rystyczny dla siebie sposób, poprzez 
inspirację, aby wykonywać je  cu­
dzymi rękami. U s łu je  się wreszcie 
zw iązać z bandą „Burego", który 
przelał ty le  krw i.

Z M IA N A  M O CO DAW CY
K iedy  kontakt skazanego z  w>- 

w iadem  niem ieckim  uryw a się, nie 
zm ien.a on swej pracy, zm ienia ty l 
ko mocodawcę: Idzie na usługi w y  
w iadu amerykańskiego.

Sylwetka moralna człowieka, kto 
r y  udaje polityka, a w  rzeczywisto­
ści, jak  to w ykazał przew ód sądo­
w y, jest ty lko szpiegiem  i zdrajcą 
swego narodu, przejaw ia się w  ca­
łej jego działalności, w całym sy­
stemie pracy, wskazuje, że znalazł 
się on na dnie upadku. Jako typo­
w y  karierow icz m arzy on o  odegra 
niu w ie lk ie j ro li w  w yw iadzie ame 
rykańskim, ale konsekwencja i Lo­
gika życia sprowadza go na usługi 
m jr. Aleksandra, w ysyłającego do 
Polski terrorystów , szpiegów  i Sabo 
tażystów.

O  poziom ie moralności skazanego, 
świadczą jego  wyjaśnienia, dotyczą 
ce drogi w yw iadu  niem ieckiego, 
drogi Guderiana, o której m ów ił bez 
żalu i bez skruchy.

Te przejaw y upadku moralnego 
są m e tylko cechami osobistymi 
skazanego, ale są w yrazem  gnicia, 
m oralnego środowiska, w  którym  
skazany się wychował, w  którym  
żył do ostatnich czasów, z którym 
był organicznie zw iązany i z któ­
rym  razem  służył obcym  i wrogom . 
Sąd stwierdza kategorycznie, iż 
fakt konspirowania przed narodem 
pracy i zadań wskazuje na to, że 
środowisko to, nie tylko nie znała, 
z ło  oparcia w  narodzie, ale zostało 
przez przytłaczającą większość jego 
potępione.

W  tym  stanie rzeczy mając na 
uwadze: a) całkowicie amoralną 
sylw etkę skazanego, b) ogrom zdra 
dy i zaprzaństwa, jakiego dopuścił 
się skazany wobec własnego naro­
du, c) jego w yjątkow ą szkodliwość 
społeczną i polityczną. Sąd nie zna­
lazł żadnych okoliczności łagodzą­
cych i w ym ierzył skazanemu karę 
współm ierną jego  winie.

DRUGI Światowy Kowgres Związków Za­
wodowych w Mediolanie był jednym z 

najdonioślejszych wydarzeń w życiu klasy ro­
botniczej całego Świata w  okresie powojen­
nym Kodigres ten rozpoczął nawy etap w 
działalności SFZZ. Jego obrady i uchwały wy 
mierzyły dotkliwy cios wrogom jedności klasy 
robotniczej. Kongres dowiódł niezbicie, że ma 
ohinacje rozbijaczy i sługusów imperializmu 
zostały udaremnione i, siparaliźowane, a jed­
ność klasy robotniczej została zachowana i jesz 
cze bardziej Skonsolidowana i scementowa- 

na.

Przewidywania sługusów imperializmu nie 
sprawdziły się. Przede wszystkim Kongres Me 
diolańsk; wykazał, że siły i liczebność SFZZ 
wzTosły w ostatnim okresie. Do SFZZ przyłą 
czyły się nowe, potężne oddziały klasy robot­

niczej, jak np. zjednoczenie wolnych niemiec 
kich związków zawodowych (5 milionów człon 
kó'w), japońskie związki zawodowy (4,5 miho 
nów członków), związki zawodowe Tunisu, Fi 

lipin, Południowej Rodezji i wielu innych kra 
[ów kolonialnych i półkolonialnych. Prócz 
lego znacznie wzrosła liczba członków -  związ 
cowców w krajach demokracji ludowej i wol- 

lych związków zawodowych Europy Zachod- 
liej. W  rezultacie SFZZ jest obecnie silniejsza, 
'warta i jednolita, a je j szeregi liczą obecnie 
ponad 70 milionów członków.

KONGRES Mediolański w sposób jasny 
i zdecydowany potępił imperializm, 

stwierdziłjąc, że z myślą o  nowych zyskach 
pcha on świat do nowej wojny. Delegaci robot 
ników całego świata wykazywali, że polityka 
imperialistów znalazła swój najjaskrawszy 
wyraz w planie Marshalla i Pakcie Atlantyc 
kim, ttó re  są narzędziem politycznego i gospo

niewolą. Kongres podkreślił również znaczny 
rozwój związków zarodowych krajów  demokra 
cji ludowej i polepszenie się bylu materialne 
go robotników w tych krajach.

KONGRES wezwał robotników, zrzeszo­
nych w  związkach zawodowych, do 

konsekwentnej i wytrwałej walki przeciwko 
imperializmowi. Robotników krajów  kapitał!

Zwycięstwo jedności robotniczej
(Po II Kongresie Światowe] Federacji Zw. Zaw.)

darczego ujarzmienia narodów. Na niezliczo­
nych przykładach pokazali oni, jak w krajach 
kapitalistycznych stale obniża się stopa życio 
wa ludności pracującej, zwiększa się liczha 
bezrobotnych i jednocześnie rośnie nędza ro 
botnikó,w.

W  przeciwieństwie do tych stosunków Kon­
gres skonstatował, że w Związku Radzieckim, 
dzięki socjalistycznemu ustrojowi państwa, st. 
le wzrasta dobrobyt materialny i  kulturalny 
robotników. Radzieckie związki zawodowe za 
pewniają robotnikowi wzrost stopy życiowej, a 
szybka odbudowa zniszczeń wojennych oraz 
Bf>zwój gospodarki narjdowej i wzrost produk 
cji są jeszcze jednym świadectwem wyższości 
astroju socjalistycznego nad kapitalistyczną

stycznych wezwał do wzmożenia czujności prze 
ciwko zamachom na wolności demokratyczne 
klasy robotniczej, do walki z pracodawcami 
i rządam; kapitalistycznymi, pragnącymi cię 
żar kryzysu gospodarczego przerzucić na 

barki ludności pracującej, do walki o niezaież 
ność gospodarczą swych krajów, wreszcie do 
walki o niezależność krajów kolonialnych.

Kongres wezwał również związkj zawodowe 
całego świata do walki o pokój, zalecając rea­
lizować uchwały Kongresu Paryskiego oraz de 
maskować na każdym kroku podżegaczy wo­
jennych.

Rezolucje uchwalone przez Kongres medio­
lański dają robotnikom całego świata silny 
oręż do ręki. Do najważniejszych rezolucji na

lożą: uchwała o  utworzeniu Międzynarodo­
wych Unii Zw. Zaw. (departamentów zawodo 
wych), których zadaniem będzie obrona ży­
wotnych interesów robotników pracu^jcych 
w poszczególnych branżach; uchwała o tttwo 
rżeniu międzynarodowego funduszu solidamoś 
ci, dla popierania ruchu zawodowego i straj 
kujących robotników; wreszcie Kongres post* 
nowił zwrócić się do Stałego Komitetu Obroń 
ców Pokoju z propozycją ustalenia Międzyna 
rodowego Dnia walki o pokój, w celu samani 
festowania pokojowych uczuć ludności pracu- 
cej.

KONGRES Mediolański upłynął pod ha­
słem zdecydowanej, świadomej i kon» 

struktywnej walki 3 swobody demokratyczn* 
narodów i międzynarodową jedność robotni­
ków. Stworzył on jeszcze silniejszą i twardszą 
zaporę przeciwko zbrodniczym planom imperia 
lizmu, a ludziom pracy na całym święcie dal 
poczucie jch siły, dał im przeświadczenie, że 
za nim; stoi potężna organizacja gotowa ich 
poprzeć w każdej trudnej sytuacji.

Uzbrojona w uchwały II Kongresu, Światów* 
Federacja Związków Zawodowych weszła w 
nowy etap swej działalności bardziej zjedno­
czona i zwarta, silniejsza niż kiedykolwiek, go 
cowa do spełnienia swej wielkiej misjj w inte­
resie klasy robotniczej.

A. B.
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w Ii. RifiM ii jest gota piiim
mówi Jan Wojtowicz ze wsi Przypisówka pow. Lubartów

Lekarze lubelscy niosą pomoc
mieszkańcom dalekich osiedli

Od Lubartowa do Przypisów- 
ki, znajdującej się w  gminie Fir­
lej, prowadzą trzy drogi. Jedzie- 
my wśród dojrzewających zbóż, 
następnie mijamy duże jezioro z 
kwilącym nad wodą ptactwem.

Pod Przypisówką ujrzeliśmy 
pierwszych żniwiarzy.

—  A  więc Przypisówka zaczę­
ła już żąć —  wtrącił ob. Ozon z 
Powiatowego Zarządu SL.
_ —- Ta Przypisówka, to taka 
«r>nnn wieś w  lubartowskim —  
dodał woźnica.

I 7-anim dojechaliśmy na miej­
sce, dowiedzieliśmy się wiele o 
tej wsi. Ma ona za sobą walkę z 
okupantem, kilkakrotnie była pa 
cyfikowana przez najeźdźców hi 
tlerowskich, ostrzeliwana była z 
powietrza i ziemi, straciła wielu 
dzielnych ludzi. Przypisówka by­
ła wsią partyzancką.

• • •

Zatrzymaliśmy się u sołtysa 
tow. WoLańskiego, u którego po­
łowę chaty na wiosnę 1944 r. ur­
wał pocisk artyleryjski, a wew­
nątrz izby pękła bomba lotnicza. 
Weszliśmy do mieszkania w  chwi 
li kiedy z gorącego pieca wyjmo 
wała słoneczne bochenki chleba 
gospodyni domu. Stary zegar wy 
bił 2 po południu. Na dworze z 
przerwami padał kroplisty 
deszcz.

—  No i co słychać, sołtysie, w  
waszej gromadzie?

__ Ano, żniwa —  powiedział
Woliński i po chwili dodał: —  
No i delegacja nasza wróciła już 
z Ukrainy.

Do izby wszedł młody człowiek 
o energicznym wyrazie twarzy 
tow. Stanisław Panek. Jest on se 
kreta rzero miejscowej organiza­
cji partyjnej, liczącej 54 człon­
ków. W  rozmowie z nim dowia­
dujemy się, że Przypisówka przy 
stąpiła do zakładania spółdzielni 
produkcyjnej. W  tym celu pracu 
ją już w  polu geometrzy, a archi 
tekt powiatowy dziś ma zadecy­
dować, w  którym miejscu należy 
stawiać budynki gospodarcze spół 
dzielni.

.Większość mieszkańców Przypi 
sówki, to są mało i średniorolni 
gospodarze. Ale w  gromadzie jest 
tei kilku bogaczy. Zbigniew Wo 
liński, właściciel 30 ha gruntu 
niby nie wtrąca się w  sprawy 
gromadzkie. Nawet nie przycho­
dzi aa zebrania.

Tak samo Paweł Jurek i Jó­
zef Nogal, ale po cichu stara­
ją aę  jak mogą szkodzić groma­
dzie. W  czasie okupacji kiedy we 
wsi była przeprowadzana komasa 
cja gruntu Nogal i inni bogacze 
dostali najlepsze działki. Teraz 
boją się jakichkolwiek zmian. 
Stąd też ta niechęć bogaczy wiej 
słdch do nowych form gospodaro 
srania.

•  • •

Jana Wójtowicza zastajemy w  
polu przy kosie. Niedługo potem 
ladeszła Zofia Praczek tak jak i 
m uczestniczka wycieczki na 
Okrainę.

—  Zwiedziliśmy kilka kołcho­
zów w  charkowskim wojewódz­
twie —  zaczął opowiadać Wójto­
wicz, usiadłszy na snopie żyta. 
Byliśmy w kołchozie „14 roczni­
cy Października". Jest to bogaty 
kołchoz. Ciekawiła mnie najbar- 
dziej praca w  kołchozie. No i cóż, 
wszystko robi się maszynami. Zie 
mię orzą traktorami, a zbiór zbo 
ż® odbywa się kombajnami. Tyl­
ko na mniejszych obszarach wy­
korzystuje się żniwiarki lub ko­
siarki. Kołchoz ten posiada 1600 
ha ziemi, dużą oborę, tartak, ce- 
etelnię i młyn. Posiada ponadto1

piękny sad owocowy, 200 pni 
pszczół, klub, kino, szkołę 10 kia 
sową, dzieciniec i przedszkole

—  Zwiedzałam mieszkania koł 
chożników —  dodaje Zofia Pra- 
czyk. Mieszkają nieźle. W  izbach 
czyściuteńko. Radio, maszyny do 
szycia, książki. Nieprawdą jest, 
że kołchoźnicy jedzą ze wspólne­
go kotła. Każda gospodyni gotu­
je w  domu.

—  W  czasie robót w  polu, to co 
innego —  wtrąca Jan Wójtowicz. 
Kiedy pracują w polu daleko od 
wsi, wtedy na żądanie kołchoź­
ników, wyjeżdża 1 kuchnia poło­
wa, ale to tylko w  czasie żniw, 
kiedy jest największe nasilenie 
pracy.

Po tych słowach rozmówca 
nasz rozgniótł na dłoni kłos ży­
ta i zdmuchnął plewy.

—  Tam nawet kłosy i ziarna 
są większe. Widziałem potrójne 
kłosy i większe, z których wyłu- 
szcza się do 200 ziarnek. Jednak 
największe sprawił na mnie wra 
żenie kołchoz w innym miejscu 
—  kołchoz im. Wasiljewa. Nosi 
on nazwę od założyciela jego —  
komunisty Wasiljewa, który już 
nie żyje. Kołchoz ten był doszczęt 
nie zniszczony przez Niemców. 
Trzeba być na miejscu, żeby zo­
baczyć jak szybko odbudowuje 
się. Kołchoźnicy opowiadali, że 
wróciwszy z ewakuacji, zastali sa 
me gruzy. Obecnie już wybudo­
wano 82 domy, w  planie zaś na 
rok 50 zostanie jeszcze wybudo­
wanych takich domów 102. W  cią 
gu 5 lat kołchoźnicy dorobili się 
już 40 koni, 80 par wołów, 250

Uwolnione spod w ładzy oku­
panta hitlerowskiego przez w y ­
zwoleńcze ofensywy A rm ii Czer­
wonej i walczącego u je j boku 
W ojska Polskiego ziem ie polskie 
znajdowały się w  stanie straszli­
w ego zniszczenia. Straty w  lu­
dziach, poniesione przez naród poi 
ski w  okresie w o jny  i  okupacji 
h itlerowskiej w yrażały  się liczbą 
ponad 6 m ilionów. Całe połacie 
kraju ogołocone były  z mieszkań­
ców, w yw iezionych w  głąb N ie­
miec.

Straty m aterialne Polsk i w  sa­
m ym tylko majątku trwałym  (bu­
dynki m ieszkalne i  publiczne, fa­
bryki z ich urządzeniami, drogi, mo 
sty„ kole je  w raz z  taborem itd) 
osiągnęły zawrotną sumę 62 m i­
liardów  zł. przedwojennych. Su­
ma ta równa się 30-letniemu bu­
dżetow i Polsk i przedwrześniowej.

W  tych warunkach, w  ogniu 
trw ającej jeszcze w o jny  objęło 
w ładzę Państwo Ludowe.

Decydującą rolę w  odbudowie i 
rozwoju naszej gospodarki odegra 
ły  trzy zasadnicze elementy 1) 
przeprowadzone przez Rząd re­
form y społeczne, a w ięc likw ida­
cja obszam ictwa 1 uspołecznienie 
przemysłu —  które w yzw o liły  
olbrzymią energię 1 entuzjazm 
mas ludowych i otw iera ły przed 
Polską perspektywy planowej go­
spodarki, 2) wszechstronna pomoc 
ZV iązku  Radzieckiego, w yraża ją­
ca się niezbędnymi dostawami su­
row ców  1 żywności (np. bawełna 
1 zboże) oraz sprzętu przem ysłowe 
go l komunikacyjnego. 3) odzyska 
nie w  wyniku wyzw olen ia przez 
A rm ię Radziecką i  walczące u je j 
boku W ojsko Polskie Z iem  Za­
chodnich, zasobnych w  surowce 
kopalne i dużą liczbę zakładów 
przemysłowych.

Odbudowa kraju w  r. 1944 1 
kontynuowana w  roku 1945 opie­
rała sie na zakładach przemysło-

sztuk bydła, trzoda chlewna zaś 
liczy 380 sztuk świń.

—  Zwiedziliśmy też kołchoz 
„Szlach Lenina" —  mówi Pra- 
czyk Zofia. Jest to ogromne go­
spodarstwo warzywnicze. Bardzo 
ciekawie urządzone. Gospodar­
stwo np. posiada 28 motorów z 
długimi rurami, którymi zrasza 
się pole. Z jednego ha zbiera się 
tam przeciętnie 400 m pomido­
rów. Kołchoźnicy zarabiają 15 ru 
bli oraz po 4 kg pszenicy, żyta i 
owsa dziennie. Kołchoz posiada 
mechaniczną cegielnię, której pro 
dukcja roczna wynosi 1 mil. szt 
cegły.

—  Nigdy przedtem nie uwie­
rzyłbym, że w  ciągu 10 minut 
wyjeżdża z fabryki gotowy trak­
tor. Teraz wierzę. Widziałem wła 
śnie fabrykę traktorów w  Char­
kowie. Co 10 minut robotnik za 
puszczał motor i zjeżdżał trakto­
rem z taśmy.

Niech co chcą gadają —  mówi 
na zakończenie Jan Wójtowicz, 
—  lecz to co widziałem na Ukrai 
nie jest godne podziwu.

• *  • 

Opuszczaliśmy Przypisówkę 
przed wieczorem. Jechaliśmy 
wśród pól na których stały gęsto 
mendle świeżo związanych sno­
pów żyta. Przypisówka w krccy  
ła w  okres żniw.

wych, których produkcję można
było natychmiast uruchomić, na 
budynkach mieszkalnych o niskim 
procesie uszkodzeń i na najnie­
zbędniejszych liniach komunika­
cyjnych. Jakkolw iek wskaźnik 
produkcji przem ysłowej osiągnął 
w  r. 1945 zaledwie 38 proc. pro­
dukcji przedwojennej, to jednak 
udało się już w  tym  roku urucho 
mić praw ie wszystkie działy w y ­
twórczości przem ysłowej. W  ro l­
n ictw ie najbardziej palącą kw e­
stią była nadal sprawa likw idacji 
odłogów, których rozm iary w  koń 
cu r. 1945 przekraczały obszar 5 
mil. ha, a w ięc stanowiły około 
1/3 całego obszaru gruntów or­
nych.

Jednym z  największych osią­
gnięć gospodarki polskiej w  p ierw  
szym okresie po wyzwolen iu  było 
zaludnienie Ziem  Zachodnich i  te 
renu b. Prus Wschodnich. Na zie 
m ie te, na których m imo w ieko­
w e j germ anizacji utrzymało się z 
górą m ilion polskiej ludności 
rdzennej, ruszyła ludność repatrio 
wana z  za Buga i  ludność z ziem 
dawnych. Ziem ie Zachodnie zo­
stały całkowicie ewakuowane z 
N iem iec, a napływająca ludność 
polska, która w  chw ili obecnej l i ­
czy około 5,5 miln. zapobiegła w y ­
tworzeniu się próżni, której pow ­
stanie głosili w rogow ie  PolskL

Rok 1947 był p ierwszym  rokiem 
planu odbudowy. W  czerwcu tego 
roku produkcja przemysłowa prze 
kroczyła poziom przedwojenny, 
rosnąc od tego momentu w  nie­
przerwanym  i szybkim tempie. 
Jednocześnie u jaw niły się poważ 
ne trudności w  rolnictw ie. Z łożyły 
się na nie: ostra ofensywa podzie­
m ia gospodarczego, któremu patro 
nował M ikołajczyk, wyrażająca 
się w  hamowaniu akcji zagospoda 
rowywania odłogów, utrudnianiu 
organizacji, zaopatrzenia ludności 
pracującej, wzroście spekulacja,

M glisty poranek niedzielny nie 
zachęcał do dalekich wycieczek. 
Niepewna pogoda nie wpłynęła
jednak na decyzję ekipy lekar­
skiej, Wojewódzkiego Wydziału 
Zdrowia, która postanowiła wy­
jechać do Ostrowa w powiecie 
włodawskim, by tam nieść bez­
płatną pomoc lekarską niezamoż 
nyrn mieszkańcom miasteczka i 
okolicznych wsi.

Pierwszy zjawia się na poste­
runku naczelnik wydziału dr Le­
wandowski, a potem zjawiają się 
doktorzy Lesiuk, Lipecki, Brzo­
zowski i Juhnke. Za chwilę ru ­
szamy.

Po dwugodzinnej jeździe docie­
ramy do celu. Ostrów wita nas 
strugami rzęsistego deszczu. Roz­
mokłe ulice toną w błocie. N ikt 
nie pomyślał o przygotowaniu lo 
kalu, w którym możnaby przyjąć 
pacjentów. Decydujemy się zaje­
chać do budynku, w którym kie 
dyś mieścił się ośrodek zdrowia. 
Stoi od lat nieczynny i opuszczo­
ny. Trzeba tu dopiero sprzątnąć, 
doprowadzić wszystko do odpo­
wiedniego stanu.

Po niespełna godzinie ośrodek 
zmienia się do niepoznania. Poko 
je czysto zamiecione, okna szero­
ko otwarte, stoliki przykryte śnie 
żnobiałymi serwetami na których 
lśnią narzędzia lekarskie. W  
trzech, naprędce urządzonych ga 
binetach lekarze, w białych fartu  
chach, przyjmują już chorych, 
którzy na wieść o przybyciu le­
karzy zaczynają się schodzić.

Większość pacjentów to nie­
mowlęta t tnałe dzieci. Liczne 
nrzirpadki skazy wysiękowej,

1 krzywicy i zaburzeń żołądkowych

ofensywa, która zbiegła się ze 
wzm ożonym  naciskiem dyskrym i­
nacyjnej polityk i imperializmu an 
glosasklego oraz częściowy nieu­
rodzaj spowodowany suszą 1 suro 
wą zimą. Trudności te zostały po 
konane dzięki zdecydowanej ofiar 
nej postawie mas pracujących i 
w ie jsk ie j pomocy żywnościowej 

Zw iązku Radzieckiego.

Rozgorzała, w  wyniku ataku e- 
lem entów kapitalistycznych, bi­
twa o  handel doprowadziła w  la­
tach 1947 — 1949 do opanowania 
w  znacznej m ierze obrotu towaro­
wego przez handel uspołeczniony. 
Osiągnął on decydujące znaczenie 
w  hurcie, wzrosła poważnie jego 
pozycja w  detalu.

Rok 1948 przyniósł upragnioną 
samowystarczalność zbożową i dal 
szy rozw ój przemysłu. Im  bliżej 
końca planu trzyletniego, tym 
większy udział w  inwestycjach 
biorą inw estycje nowe, a nie od­
budowa. Dokonywane procesy in­
westycyjne zm ierzają coraz inten­
sywniej do uzupełnienia naszego 
uzbrojenia przemysłowego.

W ysiłki na odcinku rolnym  skie 
rowane są przede wszystkim  -na 
coraz ściślejsze w iązanie całości 
rolnictwa z gospodarką planową, 
poprzez akcję kontraktacji upraw 
przemysłowych i hodowli, rozwój 
spółdzielczości oraz cały system 
środków pomocy dla gospodarstw 
małorolnych i średniorolnych.

Rok bieżący, rok w ielk ich prze­
mian, wyrażających się olbrzy­
mim, dalszym wzrostem  aktywno­
ści mas pracujących w  procesach 
gospodarowania, Jest przygotowa­
niem do rea lizacji zadań planu 
6-letniego, planu rozbudowy i roz 
w o ju  polskiej gospodarki. W yko­
nanie zadań planu 6-letniego z li­
kw iduje nasze zacofanie gospodar 
cze 1 pozwoli zbudować fundamen 
ty  socjalizmu w  Polsce. K .W .

świadczą o tym, jak wiele jts t
jeszcze do zrobienia na wsi na od 
cinku opieki nad matką i dziec­
kiem,

Lekarze pracują bez wytchnie­
nia. Badają pacjentów, udzielają 
im  rad i wskazówek, przeprowa­
dzają na miejscu lżejsze zabiegi, 
a cięższe przypadki kierują do 
szpitala.

N ie zauważyliśmy nawet, że 
już dawno deszcz ustal, żc słońce 
wyszło zza chmur i znów się skry 
lo. Wierzyć nie chcemy, że to 
już godzina 20. Teraz dopiero le 
karze czują jak bardzo są zmę­
czeni. Czas pomyśleć o powrocie.

Mieszkańcy Ostrowia i chłopi 
z pobliskich wsi żegnają nas ze 
łzami w oczach. W  prostych, nie 
wyuczonych słowach dziękują le 
karzom za ich bezinteresowną po 
moc, proszą by znów do nich 
przyjechać.

Gdybyście tu do nas częściej 
zaglądali —  mówi jakaś chłopka, 
trzymająca dziecko na ręku —• 
dzieci nasze byłyby zdrowsze.

Wracajcie do nas jak najrych 
lej, jesteście nam potrzebni -  
mówi stary zgarbiony chłoń.

GOG.

Organizacje społeczne
przy?dq z pomocc;
w remontach zabudowań
gospodarskich

M inister Rolnictwa w  porozumie 
niu z M inistrem  Adm inistracji Pu 
blicznej w ydal zarządzenie, w  któ 
rym  nakazuje zarządom gminnym 
wzmocnić ogólny nadzór nad sta­
nem zabudowań wiejskich. Zarzą­
dzenie to zobowiązuje w ójtów  i 
sołtysów do wpływania bezpośred 
nio na chłopów —  właścicieli lub 
dzierżawców  budynków poparcela 
cyjnych, poniem ieckich i poukraiń 
skich, aby przeprowadzali oni we 
w łaściwym  czasie częściowe, go­
spodarskie rem onty budynków 
mieszkalnych. Władzom gminnym 
przyjdą z pomocą zarządy gminne 
ZSCh, które będą pouczać jak or­
ganizować i przeprowadzać rrmon 
ty zniszczonych budynków sposo­
bem gospodarczym.

W  celu zorganizowania w  przy­
szłości stałego nadzoru nad prze­
prowadzaniem we właściwym cza­
sie remontów, sołtysi wspólnie * 
zarządami gromadzkich ZSCh, wy 
biorą spośród właścicieli budynków 
pojedynczych i wielorodzinnych, 

jednego gospodarza, który będzie 
odpowiedzialny za konserwację 
danych zabudowań mieszkalnych I 
gospodarskich. Będzie aa również, 
wspólnie z pozostałymi mieszkańca 
mi, uzgadniał terminy i przedmio­
ty remontów oraz będzie równo­
miernie rozkładał prace remonto­
we pomiędzy pozostałych współ­
mieszkańców.

Dużą pomoc przy remontach 
mogą okazać chłopom robotnicy i 
pracownicy budowlani, którzy w  c u  
sie przyjazdów na wieś, w  ramach 
ruchu łącanośai wsi z miastem, 
deklarują udzielenia te­
go rodzaju fachowej pomocy. Wit 
Ic napraw, będzie można przeprawa 
daić rówMui paprzrz dobrać zorgs 
mzutvaaa postmm sąsiedzką, która 
powiną*, abjąć praede wszystkim 
budynki wdów i sierot po pole­
głych w  walkach wyzwoleńczych.

W  razie stwierdzenia faktu 
świadomego niszczenia budynków 
mieszkalnych, a więc usuwania z 
nieh okien, fntryn, drzwi, oaęM  
dachu itp. — sołtysi obowiązani aą 
zawiadamiać Milicję Obywatelską, 

która pociągnie winnych do odpo­
wiedzialności karnej.

W  wypadku, gdyby mieszkano 
budynków, wymagających remontu 
wymawiali się uporczywie od pod 
jęcia niezbędnych remontów środ­
kami gospodarczymi, zostaną oni 
również pociągnięd do odnowie- 
dzialnośoi karnej.

Wł. G-ski.

W firzetłedn?u Św fętn  Wyzwolenia

Gospodarka nasza jest przygotowana
do realizacji wielkich zadań planu 6*letniego
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Kolarze polscy zw yciężyli Francuzów

na tor ze w Heleno wie
LÓD Ż (PAP). Na tor ze kolarskim 

*  Helenowie rozegrany został mię­
dzynarodowy mecz w  olimpijskiej 
konkurencji torowej, w którym repre 
zentacja polskich związków zawodo 
wych zwyciężyła drużynę francuskich 
związków zawodowych w stosunku 

23:21.
Do najciekawszej konkurencji im 

prezy należały sprinty, w których ze 
scrony francuskiej stairtowali: mistrz

Kolarze lubelscy
usilnie trenują

Tuora, najlepszy kolarz Lubli­
na, usilnie trenuje praed wyści­
giem kolarskim w  dniu 22 lipca. 
W  dniu wczorajszym wyjechał 
aż do Zakopanego, skąd powró­
cił pod koniec tygodnia. Inni ko 
larze, jak Adler, Krzyżanowski 
Matysiak i Maiński, trenują co­
dziennie na wszystkich okolicz­
nych szosach, przejeżdżając co 
dzień duże przestrzenie.

Lubelscy kajakarze 
w spływie do Gdeńska

W  dniu 13 bm. w  godzinach ran­

nych ekipa członków lubelskiego od 

działu L/gi Morskfej wyrusza na 

spływ rzekami: Bystrzycą, W ie­

przem i W isłą do Gdańska. Celem 

spływu jest spopularyzowanie spor 

tu wodnego i haseł L ig i Morskiej. 

Uc^ostroicy spływu wezm ą udział w  

odgruzowaniu stolicy.

związków zawodowych Francji —  
Namninj oraz doskonały Prevost, ze 
strony Polski zaś Bek i Marchwiński- 
W  pierwszym biegu Prevost bez tru 
du wygrał z Marcliwińskim, uzysku 
jąc na ostatnich 200 m. czas 13,2 sek.

W  drugim biegu Bek pokonał 
Nannini‘ego. W  trzecim Nannini wy 
grał z Marchwińskim.

Do decydującej rozgrywki miało 
więc dojść między Bekiem i Prevo- 
stem. Pierwszy bieg obu zawodników 
unieważniono z powodu defektu ro­
weru Beka- W  biegu powtórnym Bek 
ucieka Prevostowi na 300 m. przed 
metą, Francuz dochodzi go na ostat 
niej prostej i razem wpadają na me­
tę w  identycznym czasie —  13,2 sek. 
Komisja sędziowska uznała ten bieg 
za martwy. Za chwilę Prevost i Bek 
jadą po raz trzeci. Na 350 m. przed 
metą Bek wyjeżdża na czoło i, oglą 
dając się, oczekuje na finisz Fran­
cuza- Na 250 m. przed taśmą Pre- 
vost rozipoczyna szpunt. Bek nie daje 
się minąć i wpada na metę pierwszy
o półtorej długość; przed Francuzem 
w czasie 13,1 sek.

Bozegrany następnie wyścig druży­
nowy na 10 okrążeń torn wygrał ze 
spój polski.

W  biegu na 1.000 m. ze startu sta 
łego 1-sze miejsce zają ł Bek —  1:19, 
przed Prevostem —  1:20.

Ostatnią konkurencją zawodów był 
wyścig na 20 km. z pięcioma punkto 
wanymi finiszami Poszczególne fini 
sze wygrali: I —  Kapiak, II  —  Bek, 
III —  Bek, IV  —  Kapijk, V  — Bek. 
W  ogólnej punktacji wyścigu l-sze 
miejsce zajął Duthe w czasie 30:45, 
j  jedno tkrążenie przed Bekiem —
18 pkt., 3) Baguet —  11 pkt., 4) Kn 
piak —  10 pikt-

Nagrody PZK ol. 
na wyścig kolarski

w Lublinie
Naczelne władze Polskiego Związ­

ku Kolarskiego w Warszawie ofiaro 
wały cenne nagrody na wyścig kolar 
ski, który odbędzie się w Lublinie 
w dniu 22 lipca br. Nagrody te ło 
kilkanaście szl. gum rowerowych 
oraz pewna kwota pieniężna, przezna 
esona na organizację OZKol. Poza 
tym Polsk{ Związek Kolarski w oso- 
bach prezesa inż Gołębiowskiego, I 
wiceprezesa dyr. Kobusa, kpt. spor 
towego ob. Klimaszewskiego wraz 

z innymi przybędzie do Lublina, gdzie 
wezmą oni udział jako sędziowie wy 
ścigu.

„Bałtyki z podwójna przekładnia
dla polskich kolarzy
Spotkania naszych zawodników z 

kolarzam i zagranicznymi, wykazały 
pew ne ujemne strony row erów  „Bał 
tyk“  w  porównaniu z roweram i za 
granicznym:. Najw iększym  manka­
mentem „Bałtyków** była przekład 
n:a 4-biegowa w  porównaniu z 
7-biegową, np. row erów  francu­
skich. Obecnie „M otozbyt”  podjął 
produkcje „B a łtyków " z podwójną 
przekładnią, w  które wyposaży ca­
łą drużyną polską (8-miu zawodni­
ków, startujących w  wyścigu do­
okoła Polski).

Zarzuty, dotyczące w  ększej w a­
g i „B a łtyków " nie są słuszne, gdyż

Trasy sztafet ZMP
na terenie W arszawy
W  dniu 22 lipca w  godzinach ran 

nych przybędzie do W arszawy 10 
sztafet m łodzieżowych ze wszyst­
kich zakątków Polski. Sztafety te 
złożą meldunki o czynie m łodzie­
żowym  podczas uroczystości otwar 
c ia trasy W — Z na pl. Zamkowym.

Na terenie stolicy sztafety będą 
b iegły  następującymi ulicami: 

z Olsztyna —  ul. Ratuszowa Kom  
W odny MO, m otorówką przez W i­
słę, W ybrzeże Gdańskie do Pałacu 
pod Blachą —  t ; : ’ : 

z Gdańska —  v\ Jagiellońska,
Zygmuntowska (W  —- Z), most 
Śląsko -  Dąbrowski <—  tunel;

z Białegostoku —  ul. Radzym iń- 
ska do torów  kolejowych, trasą 
W  —  Z  do Targow ej, dalej Z y- 
gmuntowską przez most Sląsko-Dą 
browski —  tunel;

z Lublina —  ul. Waszyngtona, 
most Poniatowskiego, Ślimak, W y-

Trasa wyścigu kolarskiego, organizowanego przez Redakcję „Sztandaru Ludu‘\ OZKol. 
i „Ogniwo‘‘ w dniu 22 lipca br., przebiegać będzie przez następujące miejscowości: 
Lublin —  Piaski —  Połczyn —  Dorohucze do Chełma. Następnie przez: Rejowiec —  

Krasnystaw —  Łopiennik —  Fajsławice do Piask i Lublina.
Wyścig kolarski —  to wielka Impreza sportowa z udziałem najwybitniejszych kolarzy z

całej Polski.

brzeże Kościuszkowskie podjazdem 
do tunelu;

z Przemyśla —  ul. Puławska, 
plac Unii Lubelskiej, A l. I  Arm ii, 
A l. Stalina, Krakowskie Przed­
mieście, Bednarska, Mariensztadt 

schodami na podjazd, podjazdem
—  tunel;

z Krakowa —  ul. Grójecka, plac 
Narutowicza, F iltrowa, A l. N  epod­
ległości, A l. W yzwolenia, M okotow  
ska, plac 3-ch K rzyży, Bracka, M a­
zowiecka, plac Małachowskiego, 
plac Zwycięstwa, W ierzbowa, plac 
Teatralny, Danńłowiczowska —  tu­
nel;

z Cieszyna —  ul. Grójecka, AL  
Jerozol mskie, Marszałkowska, No­
wa Marszałkowska, Senatorska, płac 
Teatralny, trasa W — Z —  tunel;

z Wrocławia —  ul. Wolska, Chlod 
na, plac Żelaznej Bramy, Przechod­
nia, Senatorska, trasa W — Z —  tu­
nel;

z Poznania —  ul. Wolska, Leszno 
(trasa W — Z ) —  tunel;

ze Szczecina —  ul. M ickiewicza, 
plac Inwalidów , S. Starzyńskiego, 
Muranowska, Bonifraterska, M iodo­
wa, Kapucyńska, zjazdem do tu­
nelu. : ; -

dzięki temu uzyskano mocniejszą 
budowę row erów  polskich, co w y­
kazała praktyka w  wyścigu P ra­
ga —  Warszawa.

*  *  *

Komitet Organizacyjny V III Wy 
ścigu Dookoła Polski postanowił 
wprowadzić nowy system numera­
cji, niepraktykowany dotychczas w  
Polsce, tzw. system pełnych dziesią 
tek. Dla każdej drużyny rezerwuje 
się 10 kolejnych numerów, mimo 
startowania tylko 8 kolarzy. Tak 
np. Francuzi będą mieli numery od 
1— 8, a następna drużyna od 11— 18 
itd. System ten ułatwi znacznie pra 
cę i orientację Komisji Sędziow­
skiej, dziennikarzom i publiczności.

Drużyr.y będą nesiły numery czar 
ne na białym tle, zawodnicy zaś 
startujący indywidualnie —  czerwo 
ne na białym tle, począwszy od nu 
meru 100.

Turnie] skoków 
narciarskich
na słomie

Sekcja narc arska LZ S  (Szczyrk) 
zorganizowała p erw szy  w  tym  ro­
ku tradycyjny konkurs skoków nar 
ciarskich na słomie. Zawody odby­
ły  Się na skoczni w  Białej.

W yniki: 1) W ieczorek —  skoki 
28 i 28,5 m. 2) Huczek —  27 i 28,5 m. 
3) Przybyła 25 i 26 m. Poza konkur 
sem W ieczorek osiągnął długość 31 
m, wyrów nu jąc w łasny rekord sko 
czni.

Mecz ienisow^ 
Polska —- Rumunia
w B y d g o s z c z y

Zarząd Polskiego Związku Teni­
sowego pow ierzył ZS „G w ard ia " 
(Bydgoszcz) organizację m iędzyna­
rodowego meczu tenisowego Po l­
ska —  Rumunia.

M ecz odbędzie się w  dniach 5— 7 
s erpnia br. na kortach GwardiS w  
Bydgoszczy.

...„Jeśliś kochał, walczył, wierzył 
poznał prawdę — stwierdził w czynach 
przebył morza —  świat przemierzył 
poznaj jeszcze łód i w Pieninach".

— pisał Wincenty Pol, który co roku przy­
jeżdżał da Szczawnicy, zwamej wtedy ,,królo 
wą wód polskich11.

Łódź jest drążona w pniu drzewa. Dla więk 
szego bezpieczeństwa spina się 3— i  lodzie ra 
zem i taka tratwa rwie tu i nad kamieniami. 
Flisak —  góral pienińsk; w błękitnym, wyszy­
wanym kubraczku stoi na przedzie i wyszu­
kuje właściwe nurty.

Brzeg rozw ija się szybko. Po prawej stronie 
słowackie łąki, po drugiej wysoko w zaroślach 
i drzewach nasze wioski.

Dalszy plan przekręca się jak w scenie obro 
eowej. Trzy Korony —  szczyty Pienin mieliś 
my przed sobą, teraz są z boku, a za chwilę 
będziemy musieli się za nimi oglądać.

Dunajec przedziera się przez wysokie góry, 
zawraca, wzmacnia się i znów napiera spienio 
nymi wodami. W  linii powietrznej z Czorszty­
na, skąd wyjechaliśmy —  jest do Szczawnicy 
2400 ni. —  Dunajcem —  aż 9 km.

ŻYJE PAMIĘĆ KOSTKA NAPIERSKIEGO 
Najlepiej zachowany jest zamek nidz:cki, 

głośny z 'odnalezionego w nimi po tej wojnie 
testamentu matki rodu Inki. (Inkowie stanowi 
li warstwę panującą szczepu Keczua w Peru, 
przed podbojem dokonanym w 1532 roku przez 
Hiszpanów). Testament sporządzony jest pis­
mem węzełkowym na rzemykach i zawiera opis 
miejsca, jeziora w  Ameryce, w  którym  zostały 
zatopiono skrzynie ze skarbem. Testament 
ukryty byl pod pr>gieitn bramy starego zamku, 
który wTaz z wieżą, warownią, salą tortur i po 
tężnym lochem więziennym, wygląda jak ska

listę gniazdo.
Batdziei jeszcze groźny musiał być zamek w

W polskich uzdrowiskach

Dunajcem pizez Pieniny
Czorsztynie —  z którego pozostały tylko gru 
be mury poprzerastane trawą, ciasna studnia 
podwórca i okienka wąskie z widokiem na zie 
loną przepaść z Dunajcem połyskującym na 
dnie.

Stromą tą drogą w 1651 roku, Kostka Na- 
pierski, wódz słynnej rebelii podhalańskiej, 

prowadził chłopów, z czym kto miał na za­
mek. Panowali na nim hrabiowie z urodzenia, 
a starostowie czorsztyńscy z urzędu, którzy 
wolnych górali zamienić chcieli w pańszczyź­
nianych poddanych. Słynnym okrutnikiem był 
hr. M ikołaj Krwnorowski, za którego rządów 
najwięcej skarg wniesiono do Krakowa. Góra 
le, powołując się na otrzymane przy osadza­
niu przywileje, skarżyli starostów czorsztyń­
skich przed królem, ale sytuacja faktyczna 
nie zmieniała się wcale. Panowie p rzec^ n ę l: 
strunę. Toteż chłopi podhalańscy —  ruszyli 

na Czorsztyn.

Powstanie upadło. Kostka Napierski wkrótce 
został -wbity na pal na rynku w Krakowie, 
a sołtys Łętowski, prawa ręka K 'stki — po­
ćwiartowany. Sława j pamięć o nich żyje jed 
nak wśród górali po dziś dzień,

SANATORIUM DLA LUDZI PRACY

Szkoda, że nie wiedział Kostka o tunelu 
wiodącym z czorsztyńskiego zamku pod Dunaj 
cem aiż na zamek w Nidzicy — żałuje Józef 
Mardula, drobny rotoik z okolic Nowego T »r

8 »,

—  Nie wieleby z tego przyszło, w Nidzicy 
też nie lepsi siedzieli panowie — wtrącił Anto 
ni Wikarek, ślusarz z Huty Bankowej w Dą 
browie Górniczej, który przysiadł się do nas 
wraz ze swym kolegą ; współtowarzyszem w 
pokoju, Piw łem  Pogodą, robotnikiem z Fabr> 

ki Drutu.

O takiej porze jak teraz, gdy góry w oknach 
ciemnieją i niebo przygasa, —  głębokie fotele 
holu i salonu zachęcają do spoczynku i poga 
wędki. Lampy w pomarańczowych abażurach 
utsawione są na niskich stolikach i na zakrę­
tach schodów. Gra cicho radio, —  koncert 
muzyki Szopena. Kroki tłumią dywany.

Jesteśmy w sanatorium zdrojowym, leczą­
cym schorzenia dróg oddechowych, w Szczaw 
nicy, mieszczącym się w luksusowej willi. Po 
koję są jedno ; dwuosobowe, niektóre z włas 
nymi łazienkami, wszystkie zaś z balkonami 

lub tarasami,

950/o chorych, to pracownicy fizyczni. Stan 
ten jest wynikiem zmiany w ogólnej polityce 
uzdrowisk polskich. O ile w zeszłym roku z 
145.628 chorych —  36,6°/« stanowili pracowni 
cy umysłowi, robotnicy 20,2°/» —  chłopi zaś 
zaledwie 4,5»/* — to już w pierwszych czterech 
miesiącach br., robotnicy 42Vo, a chłopi ll*/«. 
Chłopów jest najmniej, ale akcja leczenia 
ludność- wiejskiej w uzdrowiskach jest jeszcze 
i . !a Mimo to od 1947 roku przeszło już 
przez uzdrowiska polskie 7 tys. chłopów

MARDULA LECZY ASTMĘ

Od czerwca br. uzdrowiska polskie wprowa 
dziły dla ludności wiejskiej, oprócz zupełnie 
bezpłatnego leczenia dla najbiedniejszych poby 
ty zniżkowe dla zamożniejszych, nie mających 
jednak dochodu większego niż 80 kwintali 
rocznie. Uprawnieni do zniżki opłacają jedno 
razowo 1000 zł. oraz przejazd do uzdrowiska 
w jedną stronę.

Mardula jako małorolny nic nie zapłacił. 
Złożył tylko podanie i zaświadczenie lekarskie
i otrzymał jedno z trzech przyznanych na czet 
wiec powiatowi nowotarskiemu miejsc w uzdro 
wiskach. Jedno było w Szczawnicy, tak, jak 
potrzeba Mardule, który od wielu lat cierpi 
na astmę. Astmę ma też Pogoda, z fabryki dru 
tu, a Wikarek, dawny górnik, — pylicę. W i­
karek w górnictwie i hutnictw;e przepracował 
w sumie 55 lat. Obecnie ma 70. Systematyk 
nie leczy s;ę pierwszy raz i bardzo skrupulat 
nie wypełnia wszystkie polecenia lekarza.

Głównym punktem programu dziennego je*t 
„wyprawa" na wodę i inhalacje. Szczawnica 
posiada doskonałe urządzenia dla leczenia 
schorzeń dróg oddechowych: jedyne w Polsce 
komory pneumatyczne oraz inhalacje solan­
kowe ; tlenowe rozmaitych systemów.

Siedem źródeł szczaw alkaliczno - słonych, 
oprócz wziewania używanych do picia i kąpie 
li oraz łagodny klimat podgórski (500 m. nad 
poziom morza) —  stwarzają idealne warunki 
do leczenia i innych chorób, np. narządów tra 
wienia, przemiany materii, krwi i gruczołów 
dokrewnych. Szczawnica jest wskazana rów. 
nieź dla wszelkich rekonwalescentów.

Mardula jest tu dopiero od 10 dni, a kaszo 
zmniejszył mu się wydatnie. Sądzi, że do wj 
jazdu minie zupełnie. Zofia Wójtowie*.
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Pracownicy radiowęzła zamojskiego
i i c z c z i f  c z y n e m
5 rocznicę Manifestu Lipcowego

Ostatnio do ogólnych zobowiąż3** 
^znojsk iego świata pracy przyłą­
czyli się również grem ialnie pracow 
nicy radiowęzła w  Zamościu, posta 
nawiając uczcić V  rocznicę utwo­
rzenia PK W N -u  i  wydania przezeń 

historycznego Manifestu Lipcowe­
go wzmożoną pracą nad radiofoni- 
zac>* powiatu. W  związku z tym po 
waUjrto następujące z o b ow ią za n ia , 

które mają być w y k o n a n e  do dn a 

20 lipca:

1) wykonać roczny P*an budowy 
sieci radiofonicznych (60 knO w  100 
proc. Sieci te obsłużą okoliczne wsie 
podlegle radiowęzłom macierzystym
—  Zamość i  Komarów, oraz radio­
węzłom  pomocniczym Stary Za­

mość i Zawada.

2) Wykonać roczny plan instalacji 
głośników w  «0 proc.

3) Popraw ić odbiór tak na radio 
węzłach macierzystych jak i pomoc 
niczych, znajdujących się na tere­

nie powiatu.

Radiowęzły otrzym ają już w  
najbliższym czasie dodatkowe apa­
raty wzmacniające.

Wykonywanie powziętych zobowią 
zań —  jak inform uje kierownik ra 
diowęzła Zamość ob. P io tr  Zycho­
wicz, —  przebiega pomyślnie dzię­
ki wydatnej pom ocy m ieszkańców 
radiofonizujących się wsi. I  tak na 
przykład w sie M okre i  Płoskie do­
starczyły własnych środków trans­

portowych dla przewozu słupów i  
m ateriałów instalacyjnych do bućU> 
w y  lin ii na swoim terenie.

Dużą rolę w  radiofonizacji w si 
odgrywa także pomoc w ładz pań­
stwowych, a także osób p ryw at­
nych. Można tu przytoczyć fakt, że 
sprawne zradwionizowanie Chomą- 
cisk Dużych należy w  w e lk ie j mie 

rze zawdzięczać ofiarnej, bezintere 
sownj pomocy funkcjonariuszy po­
sterunku MO i  kierownika miejsco 
w ej szkoły —  ob. Wolskiego. Lud­
ność Chomącisk Dużych dostarczy­
ła znaczną ilość słupów do budowy

linii. Dobry przykład m ilicjantów  
i kierownika szkoły dużo zdziałał.

W ypadki takie nie są odosobnione. 
W  w ielu  wsiach mało i średniorol­
ni chłopi samorzutnie organizują 
pomoc przy pracach nad radio£o«i- 
zacją.

Braterska współpraca robotni­
ków  z  chłopami pozwoli zaoszczę­
dzić Państwu znaczne sumy, zaś 
chłopom Zsmojszczyzny wystawia 
chlubne świadectwo o Ich uspołecz­
nieniu i zrozum eniu znaczenia ra­
dia w  krzewieniu kultury, ośw iaty 
i sztuki na wsi. (jy )

Ludność powiatu bialskiego dziękuje
za udzieloną pomoc lekarską
(łb) —  W  ubiegłym  miesiącu z  ini 

c ja tyw y W ydziału Kobiecego Zarżą 
du Pow iatow ego Zw iązku Samopo 
mocy Chłopskiej w  B iałej Podla­
skiej, Ambulans Ruchomy PC K  z 
Okręgu Lublin  odwiedził gm iny po 
wiatu bialskiego niosąc potrzebują­
cym  pomoc lekarską.

Składający się z  sześciu osób per 
sonel ambulansu obsłużył sześć naj 
bardziej odległych gmin —  Tucznę, 
Zablocie, Kodeń, Bohukały, Janów 
Podlaski i Zakanale udzielając po­
rad 1400 osobom. Chłopi mało i  
średniorolni stanowiący 35 proc. pa 
cjentów  korzystali z porad i medy 
kamentów bezpłatnie.

Personel ambulansu pracował bez 
wytchnienia. Chorzy byli przyjm o­
wani od gcdziny 7 rano do 10 w ie-

W PO G O D N Y  dzień Zw ierzyn  ec 
nabiera barw  szmaragdu, zło­

ta i błękitu. Szmaragdowe są lasy, 
sady i drzewa, których pełno jest 
w  całej okolicy, złote są plaże, 
lśniące rozgrzanym piaskiem, błę­
kitne są tafle stawów i  jezior.

Zw ierzyniec jest typową miejsco 
wością letniskową, a oprócz tego 
jest tym, czym są B ielany dla War 
szawy lub Zem borzyce dla Lub li­
na —  terenem niedzielnych w ycie 
czek m ieszkańców Zamościa.

Od dnia 1 lipca czynne są w 
Zwierzyńcu trzy kolonie w akacyj­
ne dla dzieci zamojskich. M iesz-

zastawione dość ciasno jednako­
wym i, żelaznymi łóżkami. Mimo 
iż wszystkie sale szkoły są zajęte, 
jest trochę za mało miejsca.

„ZAJĘCIA" TRW AJĄ
Wchodzę z jasnego korytarza do 

świetlicy. Ciemno choć oko wykol. 
Dopiero po chwili w idzę na ścia­
nie ukazuje się okrągły oarwny 
obraz. Aha, to lekcja —  pogadan­
ka, połączona z wyśw ietlaniem  
przezroczy. Słyszę glos nauczyciel 
ki objaśniającej; „T o  jest wnętrze 
chaty, w  której gospodarz jest al­
koholikiem. W idzim y tu..."

Teraz spostrzegłem również w i-

W ybaczcie m i czytelnicy ten n ie­
takt i pozwólcie przedstawić sobie 
kierownika kolonii. Jest nim ob. 
Jóźwiakowski, k ierownik szkoły 
w  Zwierzyńcu, tej w łaśnie w  któ 

rej rezydują m ali wczasowicze. 
Częstują nas inform acjam i a na­
wet... obiadem Nawiasem  m ówiąc 
obiad ugotowany przez szefa kuch 

ni ob. Zajączkowską smakuje do­
skonale. I  m y —  goście, i wczaso 
wicze zajadamy smaczny kapuś­
niak i  kluski z gulaszem, aż nam 
się przysłow iowe „uszy trzęsą"...

Skoro zrobiliśmy dygresję do­
dajmy, że na śniadanie Jedzą dzle

Zwierzynieckie wczasy

ŚR O D A 13.7.1949

Wiadomości: 5,15, 6,00, 7,00, 8,00 
12,00, 17,00, 19,00, 23,00

5,20 Koncert dla św iata pracy, 
12,25 Audycja dla wsi, 12,55 „M elo 

die ludow e" w  w yk. Józefa Ste- 
cia, 15,30 Koncert dla dzieci, 15,50 
„P łyrdem y na wyspę W o lin " —  
pog. Cz. Piskowskiego, 16,20 Lu ­

dw ik van Beethoven —  „kompo­

zytor tygodnia", 17,15 Muzyka roz 

ryw kow a w  wyk. zespołu M. Pasz 

kieta, 18,00 „G łos m ają kobiety'*, 

18.15 „W yw ich y  i  złamania" — 

pog. dr Todorowskiego, 18,25 Kon 

cert organowy, 18,45 Montaż poe­

tycki, 19,30 Koncert chopinowski, 

20,00 Aleksander Puszkin —  jego 

tycie i  twórczość —  felieton Z. Go 

molickiego, 20,15 Muzyka, 21,25 
„Szpilki**, 21,40 „Daleko od M o­
skw y" pow. 22.00 Koncert muzyki 
symfonicznej, 23,10 Koncert muzy­
ki polskiej.

czą się one w  budynkach szkol­
nych. Są to: kolonia dla dzieci 
pracowników D yrekcji Lasów  Pań 
stwowych, druga wspólna, —  dla 
dzieci pracowników ZEO L-u  i 
PZPD , oraz trzecia —  międzyszkol 
na zorganizowana przez inspekto­
rat szkolny. Dzisiaj odwiedzim y tę 
ostatnią, najliczniejszą kolonię 
zwierzyniecką.

W K R A C Z A M Y  DO M AŁE G O  
P A Ń S T W A

Kolonia zajm uje budynek szkoły 
podstawowej w  Zwierzyńcu. Idąc 
od strony stacji przechodzimy przez 
dwa „kołow roty". K ołow roty  te są 
przyrządam i do „karkołomnej** 

jazdy zwolenników  karuzeli jak 
się o tym  póżnifej przekonaliśmy. 
Teraz jest tu jednak zupełnie pu­
sto, a z  otwartych okien szkoły 
nie dobiega żaden głośniejszy 
gwar. Czyżby dzieci nie było w  
szkole?

G dy wkraczam y w  podwoje ma 
łego państewka sprawa się w y ­
jaśnia. Otóż właśnie w  tej chwili 
odbywają się „zajęcia". Lekki 
gwar dopiero teraz słychać. Docho 
dzi zza uchylonych drzw i św ietli­
cy. Idąc korytarzem  w  tamtą stro 
nę spoglądamy przez otwarte 
drzw i do sal sypialnych. Są widne,

dzów -  słuchaczy. Dzieci siedzą 
uważnie wpatrzone w  obraz i wsłu 
chane w  głos nauczycielki.

Z B Y S Z E K  M A LU S  O D M IE N IA

Przenieśm y się teraz do innego 
resortu małego państwa —  kolo­
nią a ściślej m ów iąc.do innej sa­
li. Odbywa się tu prawdziwa lek ­
cja. I  to jeszcze jaka lekcja! L icz 
ba uczni wynosi aż... jeden. Zby­
szek Malus ze szkoły N r  6 w  Za­
mościu ma po wakacjach maleń­
ką „popraw kę" z  języka polskie­
go. Ot drobiazg, coś tam „nie 
poszło" z gramatyki. Teraz, nie 
tracac w  asyście p. profesora (po 
cichu: jest nim  kol. K ow alczyk  z 
Liceum Pedagogicznego) odmienia 
coraz sprawniej; Zbigniew, Zbig­
niewa, Zbigniewowi...

Takich dzieci „do poprawki*' 
jest na kolonii kilkanaścioro. A b ­
solwenci i uczniowie (uczennice 
też) Liceum Pedagogicznego w  Za 
mościu, którzy tu w  liczbie ośmiu 
osób pełnią funkcję w ychow aw ­
ców mają pełne ręce roboty. Bo 
dzieci na kolonii jes t aż 200!

Z W IE R Z C H N IA  W Ł A D Z A

W ędrujem y tak po m ałym  pań­
stewku nie zapoznawszy się jesz­
cze z jego władzą zwierzchnią.

ci bułeczki z masłem, a po obie- 
dzle na podwieczorek owoce lub 
kompot z bułką. Kolacja jest rów  
nież smaczna i obfita.

W S PÓ ŁZA W O D N IC TW O  T R W A
Małe państewko ży je  w  rytm ie 

współzawodnictwa. Współzawodni 
czą ze sobą poszczególne klasy-sy 
pialnie, gdzie dzieci poumieszcza­
ne są według w ieku pod wodzą 
swych starszych kolegów  i kole­
żanek — wychowawców. Współza­
wodnictwo obejm uje dyscyplinę, 
zdobywanie wiadomości, sprawno­
ści, prace społeczną. Bo dzieciaki
—  wczasowicze mają obok nauki 
i rozryw ek także odcinek pracy 
społecznej. Oczyszczają lasy zw ie­
rzynieckie z papierów I śmiecia.

Będzie chyba na m iejscu zdra­
dzić tę tajemnicę, że zwycięskie 
grupy w e  współzawodnictwie otrzy 
mają pod koniec nagrody.

DO Z O B A C Z E N IA !
Oto w idzieliście drodzy czytelni 

cy, obraz kolonii dla dzieci wśr(5d 
zwierzynieckich lasów. Obraz ma­
łego państewka tętniącego życiem 
i radością. Zobaczymy go jeszcze 
raz, pod koniec wakacji, gdy m ło­
dym obywatelom  przybędzie na 
wadze, przynajmniej po 5 kg każ 
demu. (m i)

ozorem, a nawet w  razie potrzeby 
i dłużej. K ażdy z pacjentów byl 
skrupulatnie badany i otrzymyw:.t 
na m iejscu lekarstwo.

K ierow n ik  ambulansu ob. dr Ki. 
zim ierz Żelazowski interesował się 
wszystkimi bolączkami każdej od­
wiedzanej wsi, a poza pracą w  am ­
bulansie odw iedzał chorych ró w ­
nież w  ich domach.

Pobyt ambulansu w  powiecie b!-, 
dzle długo z wdzięcznością wspom 
nany przez m ieszkańców zapadłych 
podlaskich wiosek, k tórzy przekona 
li się, w  Jak różnorodny sposób P fń  
stwo Ludowe stara się dopomaga-' 
m ało i średniorolnemu chłopstwu

Koncert uczniów 
szkoły muzycznej
w Zamościu
w y k a z a ł

wysoki poziom
Ostatni koncert uczniów Niższej 

Szkoły Muzycznej im. Karola  Szy­
manowskiego w  Zamościu wykazał 
wysoki poziom i był doskonałym 
sprawdzianem w yn ików  rocznej 
pracy szkoły.

Społeczeństwo Zamościa licznie 
przybyło na popis, k tóry odbył się 
w  sali kina „S ty low y".

N ie  zaw 'ed li się zamośclanie.

K oncert rozpoczęła mała zaled • 

w ie  6-letnia skrzypaczka Basia Ru­

sek pleśnią ludową. P o  kilku dal­

szych numerach usłyszeliśmy 8-let 

niego Tadzia Danilewicza, który w y 

konał Koncertino —  Riidigera. W y­

stęp małego w irtuoza nagrodzono 

burzliwym i oklaskami. Spośród in­

nych uczniów wyróżniła Się wybit 

nie uzdolniona L id ia  Mazurek, któ 

ra wykonała koncert trzyczęścio­

w y  Zeitza.

Koncert uczniów N iższej Szkoły 

Muzycznej m ów ił sam za Siebie, po 

kazał jakie w yniki można osiągnąć 

dzięki wytężonej pracy.

„S Z T A N D A R  LU D U “ 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskie] Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni­
ca Spółdzielnia Wydawnicza „Pr» 
»a**. Redakcja i Administracja La 
blin, 3-go Maja 14. Telefony i Re­
dakcja 20-04, Redaktor Naczelny 
W 03. Drrektor I Administracja 
$4-66. Kolportaż 39-02 Buchał- 
rena 27 23 Ogłoszenia 23-72. R<n- 
Izietnla 20-51, Rontb czekowe 
PKO Nr 11-445. Waninkl prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
159 z?., prenumerata zbiorowa 
z». 75. Odbi' ctckmkami Pań- 
twow-c* Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M.
Huczka 19

PO W IATO W Y ZW IĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "

W  BIŁGORAJU

Zorganizowany w 1937 roku pod nazwą Spół­
dzielni Rolniczo-Handlowej, zajmując się akcją zbio­
ru ziemiopłodów i skupem bydła i trzody chlewnej. 
Po wyzwoleniu mimo bardzo ciężkich warunków, brak 
odpowiednich pracowników, zdewastowane przez oku 
panta nieruchomość i urządzenia Spółdzielni, za­
częto prace od podstaw. Uruchomiono wytwórnie 
s.t, odremontowano budynki, zakupiono 2 ciągnik, 
z przyczepami, „unochód, założono warsztat o ł > W  
maszyn rolniczych i zorganizowano ośrodki maszv 
nowe przy każdej Gminnej Spółdzielni. Prowadzi się 
skup bydła, trzody ch,ewnej j drobiu za pośrednic­
twem swych placówek, skt*p sk6r s a r w y 5 1> odpad 
kow użytkowych [ ja j» w poważnych ilościach
odsyła się do Gdyni o do 4-ch wagonów tygodniowo. 
Zaopatruje rolników w nawozy sztucZno> wszelkie ma 
teriały budowlane, narzędzia rolnicze i gospodarcze, 
przeprowadza się akcję współzawodnictwa pracy, któ 
ra polega przede wszystkim 11 a oszczędności należy­
cie wykorzystania czasu, i systemie udoskonalenia pra 
cy zarówno biurowych, jłk  i fizycznych. Na dobrym 
poziomic zorganizowane szkolenie fachowców, któ­
rych n'f  tylko wysyła się n* kursy do Centrali, lccz 
I na m'eiscu uzupełnia się kwalifikacje buchalterów, 
koctystów> sklepikarzy, specjalistów do skupu skór 
futerkowy'01’  i jaj. W  celu ufldrowienia gospodarki

mleczarskiej na terenie tut. powiatu zał>iono mleczar 
nię oraz projektu je się utworzenie zlewni mleka przy 
każdej placówce spółdzielczej, umożliwiając rolni­
kowi sprzedaż nabiału w swej dzielnicy na dogod­
nych warunkach, który dotychczas byl wyzyskiwany 
przez spekulantów na rynku prywatnym. Obecnie 
Spółdzielnia prowadzi 67 sklepów w terenie, jeden 
tartak, młyn i. pracownię sit. Obroty Spółdzielni, 
któro w styczniu br. wynosiły sumę 38,5 miliona zł, 
to w maju br. wzrosły od 59-5 miliona złotych. Za­
trudnia się 120 pracowników w tym 30-tu -w pra­
cowni sit, l i  na stacji przeładunkowej, 79 pers>nel 
biurowy  ̂ sklepowy. Wszyscy należą do Związków 
Zawodowych, koło podstawowej Organizacji PZPR. 
Liga Kobiet, Towarzystw^ Przyjaźnj Polsko-Radziec 
kiej oraz klirb sportowy.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

UNIEW AŻNIAM Y zagu­
bione koncesje wódczane 
wydane przez Urząd Ak­
cyzowy w Lublinie na 
nazwisko Gminna Spół­
dzielnia ,, Samopomoc 
Chłopska11 w Z em b rzy ­
cach, Nr 1017. Filia w 
Zemborzycach Nr 1018 Fi 
lin we Wrotkowie.

1653 K

U W A G A  Ś W IE T L IC E !

Największy wybór czasopism demokratycznych świata w językach
rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim

hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

k l u b i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  p r a s y  i  k s i ą ż k i

Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych
Warszawa — Bagatela 14. 1672 B

UNIEW AŻNIAM  Zagubio­
ną książeczkę wojskową 
wy-dainą przez RKU Lu­
blin —  powiat na nazwi 
sko Dubiel Kazimierz, za 
mieszkały wieś Dębiny, 
powiat Puawy. 1697 G

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową wydaną przez RKU 
Zamość, oraz kartę rowe 
rową na nazwiska Kaip- 
roń Leon zamieszkały 
Pzwola, gmina Kocudza, 
powiat Biłgoraj. 1698 G

SKRADZIONO legitymac­
ję nauczycielską, zaświad­
czenie wojskowe wydane
przez RKU Lublin —  po
wiat, legitymację ZMP na
nazwisko Czapliński Ma­
rian zamieszkały Borze­
chów, gmina Niedrzwica,
powiat Lublin. 1684 G

ZGUBIONO dowód oso­
bisty wydany przez Za­
rząd Gminy Bełżyce na 
nazwisko Kamińska Kazi 
miera. 1700 G

K U P N O  - S P K Z E D A Z

WÓZEK kareta w dobrym 
stanie do sprzedania. 
Wiadomość ul. W yszyń­
skiego 7 m. 5. 1683

U O 2 N E

ZAW IADOM IENIE z po­
wodu urlopów I remoutu, 
przedsiębiorstwo nasze 
będzie zamknięte: od 
16— 31 bm. Wydajemy 
niewykuipioną garderobę 
w łrody —  soboty Chem. 
Pralnia i Farbiarni* „Ko 
rona“  Lublin. 1699 G

A —  28590
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Robimy to dla naszych dzieci
Członkinie LK pomagają przy budowie miasteczka uniwersyteckiego

W  sobotnie popołudnie 9 bm. na l 
teren przyszłej Dzielnicy U n iw er­
syteckiej zajechały trzy  ciężaro­
w e  . samochody ZO M -u z kilku­
dziesięcioosobową grupą kobiet, 
k tóre energicznie zabrały się do 
ochotniczej pracy nad n iw elow a­
niem terenu, na którym  już w  
niedalekiej przyszłości staną Do­
m y Akademickie, pracownie nau 
kowe, laboratoria i  kliniki.

K ob iety  te, to  członkinie W oje­
wódzkiego i M iejskiego Zarządu 
L ig i Kob iet oraz pracownice eta­
towe tych zarządów, przybyły też 
członkinie i  pracownice Rad K o ­
biecych przy O kręgowej Radzie 
Zw iązków  Zawodowych i  W oje­

wódzkim  Zarządzie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. P racow ały 
tu również ochotniczo pracownice 
plantacji miejskich.

Na teren robót przybyła orfcie 
stra fabryczna cukrowni „Lu ­
b lin " pod dyr. tow. W ładysława 
Budzyńskiego, która muzyką u- 
przyjem niała kobietom czas pra­
cy.

P rzy  dźwiękach walczyka „Na 
szczytach K arpa t" rozpoczyna się 
praca. A ż  m  ło popatrzeć jak śmi 
gają łopaty. Taczka za taczką zjeż 
dża w  dół, gdzie zasypuję się du 
żą kotlinę. Przewodnicząca Zarzą­
du W ojewódzkiego L K  —  tow. 
Rymska, i w iceprzewodnicząca te

Jaką porcję może niemowlę dostać na raz
P rzy  karm ieniu piersią n iem owlę 

ssie tak długo, żeby było syte, trw a 
to 10— 20 minut.

N iem ow lę dokarmiane lub kar­
m ione sztucznie otrzym uje porcję 
zależnie od w ieku  lub od rozwoju  
fizycznego, <— większe niemowlę, 
powinno otrzym ać w ięcej n iż drób 
ne. D la orientacji na leży przyjąć 
następujące norm y: n iem ow lę • dwu 
tygodniowe w yp ije  na dobę około 
1/2 litra  mieszanki.

Ilość tę zwiększa się stopniowo 
do trzech m iesięcy do 3/4 litra.

Jeżeli tę ilość podzielim y na licz 
bę posiłków, to jednorazowa por­
cja wyniesie dla dwutygodniowe­
go niem owlęcia 70 gramów, dla 
3 miesięcznego dziecka —  100— 120 
gramów. Pon iew aż w  I I  kwartale 
życia zaczynamy dodawać inne 
składniki, ilość m leka pozostaje ta 
sama.

Ilość cukru, k tóry  dodaje się do 
m ieszapki wyniesie w  pierwszym  
miesiącu jedną łyżkę płaską na ca­
łą ilość mieszanki, w  drugim  mie 
siącu 2 łyżki, w  3-cim i 4-tym  —  
3 łyżki. W  3-cim kwartale ilość cu­
kru zmniejsza się tak, że w  9-tym  
miesiącu dajemy m leko pełne nie 
osłodzone.

Ilość kaszki na jeden raz po­
w iększam y stopniowo, zaczynając 
od jednej łyżeczki manny. W  I I  
kwartale niem owlę może zjeść 2 do 
5 łyżek  stołowych dość gęstej ka­
szki.

Jarzyny —  szpinak, kalafior, mar 
chewka muszą być przecierane. Za 
czynamy je  podawać w  5-tym  mie 
siącu życia, zaczynając od jednej 
łyżeczki. Półroczne niem owlę mo 
ża zjeść dwie łyżk i stołowe prze­
tartej jarzyny, 8 miesięczne —  4

łyżki. Można podawać przetarte 
ziemniaki, ale nie zastąpią one 
tamtych jarzyn.

Jarzyny gotuje się w  m ałej ilo­
ści wody, nie za długo i na świeżo. 
N ie  należy zostawiać jedzenia z po 
przedniego dnia.

Jeżeli matka ma mało pokarmu
i niem owlę musi dostawać przy 
karmieniu dodatkowo butelkę, ilość 
dodatkowej porcji m ieszanki do­
radzi lekarz poradni, trzeba tylko 
pamiętać, że na jp ierw  daje się 
pierś, a potem butelkę, i że po wys 
saniu piersi niem owlę nie powinno 
czekać na buteleczkę.

Ważną rzeczą jest też trzymanie 
n iem owlęcia podczas karmienia 
piersią. G łówka powinna być w y ­
żej niż nóżki, okolice brodawki 
trzeba przycisnąć palcem, tak aby 
nie przylegała do nosa n iem ow lę­
cia, aby mogło ono swobodnie od­
dychać.

K iedy  niem owlę p ije  z butelki i 
samo trzyma butelkę, trzeba być 
p rzy  tym. N ie  nAleży zostawiać 
dziecka samego z butelką.
K iedy  niem owlę już siedzi, trzeba 
stół przykryć czystą serwetką, za­
łożyć dziecku czysty śliniaczek, na 
czynie —  kubek, talerz —  powinny 
być całe, ozdobione wesołym  ry ­
sunkiem lub kolorowe. Jeżeli dziec 
ko chce jeść samo, trzeba mu na 
to pozwolić, ale należy mu poma­
gać, np. drugą łyżeczką, żeby je­
dzenie nie trwało zbyt długo.

N ie trzeba mśeć pretensji, jeże li 
się dziecko zabrudzi i  zrobi niepo­
rządek na stole, jest to zupełnie 
naturalne przy pierwszych pró­
bach samodzielnego jedzenia.

Dr Maria S.-R.

goż Zarządu —  tow. Szydłowska 
doskonale dają sobie radę, z w y­
pełnionym i po brzegi c.ężką g li­
ną, taczkami. K ierowniczka W y­
działu Kob iecego Kom itetu  M ie j­
skiego PZPR  —  tow. Sow iar nie­
strudzenie pcha taczkę za taczką. 
Każda z  obecnych tu kobiet pra­
cuje z iście m rówczym  zapałem.

K ierow niczka Delegatury W oje 
wódzkiej Towarzystwa Przyjació ł 

Dzieci tow. Lachowa napełniając 
puste taczki ziem ią, powiada z uś 
m iechem  na ustach: —  Pracu je­
m y dla naszych dzieci. P rzeć eż 
nasze córki i nasi synow ie będą 
tu zdobyw ały wiedzę.

Tego  samego zdania jest każda 
z  uczestniczek robót, a sekretar­
ka techniczna Zarządu M iejsk ie­
go L g i  K ob iet pracuje nawet 
w raz ze swym i synami —  11-let­
nim  W iesławem  i  13-letnim Zbig 
niewem, k tórzy w  ten sposób chcą 
się choć w  skromnej m  erze przy 
czynić do budowy przyszłego Mia 
steczka Un wersyteckego. Oni na 
pewno (a trzeba przyznać, że zdol 
ne to chłopski) będą pobierać nau 
kę w  nowo wybudowanych gma­
chach uniwersyteckich. Przyszłych 
studentów Wiesia i  Zbys'a u w i­
doczniliśmy na zdjęciu —  jak 
rów n ież dzielną instruktorkę Za­
rządu M iejskiego L ’g i Kob iet —  
tow. Irm ę Hadacz. (F. Pr.)

Realizacja III etapu
u spółzaiuodni ctiua LK

III etap współzawodnictwa 
stawia przed LK  poważne zada 
nia. Na pierwszy plan wysuwa 
się sprawa aktywizacji kobiet 
w  mieście i na wsi.

Wojewódzki Zarząd L K  zorga 
nizował specjalnie 4-dniowy 
kurs dla aktywu powiatowego. 
30 kobiet przeszkolonych na kur 
sie ruszyło w  teren, by tam pro 
wadzić pracę uświadamiającą 

Wśród szerokich rzesz kobie­
cych.

Niezależnie od tego przepro­
wadzono w  powiatach odprawy 
z kierowniczkami grup. Wygło 

szono we wszystkich m i a ­
s t a c h  powiatowych, łącz­
nie 80 odczytów na temat wal­
ki o pokój. Na zakładach pra­
cy w  Veritasie w  Lublinie, w 
Cementowni Rejowiec i Cukro 
wni Rejowiec (Chełm) zorgani­
zowano 4 kobiece zespoły współ 
zawodnictwa.

W  ramach akcji łączności 
miasta ze wsią zorganizowano 
specjalne grupy kobiece. 8 ta­
kich grup w  liczbie 76 kobiet

wyjechało na wieś, a ze wsi do 
miasta przyjechały 4 grupy, o- 
bejmujące 85 kobiet wiejskich. 
Kobiety z miasta ruszyły na 
wieś, by pomóc kobietom przy 
sianokosach, a w  chwilach wol 
nych od pracy umilić im czas 
występami artystycznymi. Ko­
biety wiejskie zapoznały się w  
mieście z zakładami pracy, 
zwiedziły również nowocześnie
i wspaniale urządzoną woje­
wódzką szkołę pielęgniarską w  
Chełmie.

Już pierwszy miesiąc współza 
wodnictwa dał poważne osiąg­
nięcia. Ilość członkiń wzrosła w  
tym okresie o 5.834" członkiń, 
zorganizowanych w 45 nowych 
kołach terenowych i 185 kołach 
gospodyń wiejskich.

Województwo nasze może się 
już pochwalić poważną liczbą 
308 przodownic społecznych.

Osiągnięcia te pozwalają w ie 
rzyć, że I I I  etap przyniesie nam 
poważny sukces, wysunie nasze 
województwo na czołowe miej­
sce. (G).

Pola Gojawiczyńska
autorka powieści o życiu kobiet

O  Poli G ojaw iczyńskiej, m  mo 
je j mocnej pozycji w  literaturze
i  ruezachw anej popularności 
wśród czytelników, oficjalna kry 
tyka pisze stosunkowo n:ewiele. 
Przyznanie Gojaw iczyńskiej obec­
nie nagrody lite ra ck e j miasta sto 
łecznego W arszawy w ydobyło naz 
w isko tej zasłużonej .autorki z V ie 
nia.

W arto przy tej okazji przypom 
nieć najbardziej znane książki tej 
w yb itnej powieściopisarki. Do naj 
bardziej popularnych przedwojen 
nych książek Gojawiczyńsk e j na 
leży  powieść pt. „Dziewczęta z No 
w o lipek ", w  której obok w n ik li­
w e j obserwacji środow:ska jedne 
go z przedmieść W arszawy w idzi 
m y głęboką znajomość psychiki 
dorastających dziewcząt. Dalsze 
losy bohaterek tej książki odnajdu 
jem y w  książce pt. „Rajska Ja­
b łoń " powieści o c :erpkim  posma 
ku 1 nieoczekiwanie trag'cznym  
finale. Przed  wojną ukazała się 
rów n ież „Zieimia E lżb 'ety ", po­
wieść o tematyce związanej ze Slą 
sk’em.

Po w ojn ie ukazały się książki 
związane ściśle z Warszawą. „K ra  
ta“  należy dó książek o  wysokiej 
wartości dokumentarnej. Daje ona 
wstrząsający real zmem i  bezpcśrod 

ni obraz życ a w ięźniarek na Pa­
wiaku, za czasów okupacji. „Dom  I 
na skarpie" przedstawia życie śro ( 
dowiska robotńczego z jego co­
dziennymi kłopotami i osfągn ęcia 
mi. Jest w  tej książce wyraźnie 
przebijająca tendencja wycho­
wawcza.

„S to lica " daje obraz odradzają­
cego s ę  życia W arszawy od chwi 
l i  powrotu pierwszych grup tuła­
czy, zaczynających budować no­
w e życie na nieostygłych jeszcze 
zgliszczach Warszawy. Powieść ta 
posiada sugestywne i  porywające 
obrazy odtwarzające entuzjazm 
nieustępliwą pracę i energię w ar- 
szawsk ego ludu. Oto fragm ent 
tej powieści opisujący wrażenie, 
jakie w yw arł na m  eszkańcach od 
budowującęj się W arszawy p ierw  
szy tramwaj.

„...Maniuta z przyjemnością 
przeciskała się przez tłum, który 
zapełniał chodniki, k tóry śpie­
wał, śmiał się, targował i kłócił 
jednym  tchem w  tej samej chwili. 
Z ulicy Ząbkowskiej w yjechał na 
gle p ierwszy tram waj dzwoniąc 
rozgłośnie jak  na alarm. W óz 
szedł uroczyście z godłem  państwo 
wym  u czoła, strojny w  bukiety 
kw iatów  i  w ieńce zieleni znaczo 
ny numerem „1“ . Ludzie oczom

swoim nie w ierzyli. Wychodzili z 
bram, ze sklepów, z mieszkań, w y 
b ieg li na balkony, sypnęli się pę­
dem ze wszystkich stron ulicy.

—  Co to, tram waj ... Naprawdę 
mamy już tram waje?!

Jego czarne podwozie, czerwo­
ne ściany i szary dach napełniały 
patrzących entuzjazmem. L u d ze  
nigdy nie skłonni do publicznego 
w ylew u  uczuć cieszyli się teraz 
głośno i z całego Serca.

—  Hurra, hurra. Tram w aj! 
W iw at!

—  N iech żyją tramwajarze, 
brawo!...

—  Kochani tram wajarze!
W yciągano chusteczki, nosy za

częły siąkać podejrzanie. Przekup 
k i porzuciwszy swe kosze, straga 
niarki swe stragany, wychodziły

na jezdnię; dzieci b .egły co sił. 
Stateczne kobiety płakały już o- 
twarcie, a stateczni obyw atele
krzycżeli ochrypłym głosy. P o ­
w iewano chusteczkami i kapelu­
szem . Tram waj szedł Targową 
wśród grzmotu oklasków, wołań, 
łez, wzdłuż gęstego szpaleru w i­
dzów, w itany tak przez całą tra­
sę z Saskiej K ępy  na Bródno. W e 
wnątrz wozu w idziało się takie sa 
me zadowolone twarze pasażerów
i obsług:. A  cóż to była za obsłu 
ga! Mówiono, że to „sam“  dyrek­
tor dzwonił, sam naczelny inży­
n ier konkurował z m otorniczym  o 
zaszczyt prowadzenia tego tram­
waju. Najgrubsze ryby cisnęły się 
na przystankach, aby przejechać 
kurs“ ...

G. S.

Kobiety — murarki

N a konferencji warszawskiej 
organizacji partyjnej murarki PPB 
BOR G. Michałek, Stefania K ro - 
pielnicka i  K rystyna Molenda zło 
ży ły  meldunek o tym, że w raz z 
pomocą w  czasie 7 godzin wmu­
row ały  11.314 cegiełek. Meldunek 
ten w yw oła ł długotrwałą owację 
uczestników konferencji na cześć 
kobiet murarek. Murarki przy­
pomniały zobowiązanie, które zło­
ży ły  na kongresie Zw. Zawodo­
wych, osiągnąć maksymalną w y ­

dajność, przy pomocy nowych, 
wyższych metod —  przekroczyć 
wyniki tych m urarzy mężczyzn, 
którzy do chw ili obecnej nie rozu 
m ieją wyższości nowych syste­
mów.

„Chcemy otworzyć oczy wszyst­
kich zacofanych murarzy, techni­
ków  i inżynierów, którzy nie po­
trafią docenić znaczenia pracy ko 
bet“  — pow iedziały kobiety-m u- 
rarki. *


